
WURDS rOlSKL
W jfohodsł na w torek, eswisrtek 2 sobotę z  dodatkiem 
Saylgljnym p. t . : „H anka K atolicka15, 2  dw atygodni- 
feiam spółsesnym  p, t ; „O-łoa góralków i hutników ", 
śssss pisemkiem HteraeJrieni p. t . : „Zw ierciadło". Przed­
płata, kw artalna  na poczcie i u listow ych wynosi 1 tar. 
*0 fen., a  a odnoszeniem do domu 1 mr. 74 fen. „ W is -  
ZW  Po lsk i" Kapisany jes t w  eenniku pocztowym pod 

nr. 133, na stronie 408.

M Ó D L  S I |  I P R A C U J !
Zr  tasera ty  płaci się sa  miejsce rzadka drobnego druku 
16 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza, otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenia 2  obcyoh języków  na pol­
k i  nio się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgam i należy opłació i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ioh upoważnienia nie w ykazuje się.

I?. 129. sobota, 2 6  października 1901. Bok 11.
— Redakcya,  D rukarnia i Księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17 na dole — A dres: W iarus Polski, Bochum. "  -----

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
Hdwić, czytać i pisać po polsku! Nie 
iast Polakiem, kto potomstwu swemu 
saiemczyć się pozwoli!

EIKSi S B mmm
I la e s iit iść  P o la c y !

Do wszystkich Rodaków na obczyźnie, 
którym  sprawa narodowa nie jest obojętną, 
zwracam y się niniejszem z gorącą prośbą, aby 
dołożyli starań w tym kierunku, iżby każdy 
Polak czytywał pismo polsko-katolickie, które 
umyślnie dla nich założone zostało i dla ich 
dobra pracuje. Pismem tem jest „W iarus 
Polski", którego hakatyści okropnie nienawidzą 
dla tego, że zawsze śmiało broni Rodaków 
przeciw krzywdom im wyrządzonym.

Na listopad i grudzień
można już teraz zapisywać

„W iaru sa  Polskiego**
na każdej poczcie.

Prenum erata  - za „W iarusa Pnlak-pgr>« ,_g. 
trzem a bezpłatnymi dodatkami wynosi na te 
dwa miesiące

tylko 1 markę
a  z odnoszeniem do domu przez listowego 
1,16 mr.

K odacy, rozszerzajcie  „W iarusa  
Polskiego", zjeduyw ając m u uow ycli 
abonentów  n a  listop ad  i  grudzień.

Polacy na obczyźnie.
Dla matek polskich!

Pod powyższym nagłówkiem pisze nam 
pewien kapłan z W estfalii co następuje:

„Zkąd to pochodzi, t że jak  ksiądz w ko­
ściele przed Przenajśw . Sakramentem zaśpiewa: 
„Święty Boże" i t d , milczą wszystkie dzieci 
polskie, a jak  ksiądz potem zaśpiew a: „T an­
tum ergo" itd., wszystkie dzieci polskie odzy­
skują głos?"

Zdaje nam się, że pytanie to, nadesłane 
nam przez owego kapłana, jes t bardzo na 
czasie. Dowodzi ono niestety, że rodzice 
polscy za mało dbają o to, aby dzieci ich 
nauczyły się polskich pieśni. Odzywamy się 
szczególnie do wszystkich matek Polek na 
obczyźnie, aby dołożyły wszelkich sił, iżby 
dzieci ich nauczyły się po polsku śpiewać, 
aby potem w kościele nie milczały, gdy starsi 
śpiewają, lecz także przez śpiew polski mogły 
chwalić Pana Boga. To rzecz bardzo ważna, 
ważniejsza, niż się niejednemu zdaje. Przecież 
w końcu wogóle nie możnaby śpiewać w ko­
ściele po polsku, gdy starsi wymrą, a dzieci 
polskie dorósłszy, nie umiałyby śpiewać pol­
skich pieśni.

Teraz wieczory długie, dzieci siedzą więc 
w domu, niech przeto matki Polki często 
wspólnie z dziećmi śpiewają nasze piękne 
pieśni polskie, a dzieci wnet się ich śpiewać 
nauczą. Chwile te, gdy razem z rodzicami 
w domu rodzicielskim nuciły pieśni polskie, 
pozostaną prócz tego dla każdego dziecka mi- 
łem wspomnieniem na całe życie. Dalej więc 
do dzieła! Niech pieśń polska rozbrzmiewa 
w  każdym domu polskim na obczyźnie.

Polacy w Dortmundzie.
I.

Jak  już donosiliśmy, zam ierzają Polacy 
w Dortmundzie przy niedalekich wyborach do 
rady miejskiej postawić własnych kandydatów, 
który to zamiar wywołał ożywioną dyskusyę 
w prasie tak polskiej jak  i niemieckiej. Zanim 
napiszemy o wyborach samych, chcielibyśmy 
dać krótki ogólny pogląd na stósunki wśród 
Polaków dortmundzkich panujące, gdyż na 
podstawie tego można będzie lepiej ocenić całą 
sprawę.

Dortmund, to jedna z pierwszych osad 
w tych stronach, gdzie Polacy osiedli we 
większej liczbie przed laty przeszło trzydziestu. 
Tam też powstało pierwsze towarzystwo poi 
skie. które w roku przyszłym święcić będzie 
srebrny jubileusz istnienia. Od tego czasu 
miasto niezwykle się rozwinęło, przybyło też 
Polaków, ale chociaż dosyć dużo naliczyćby 
ich można, to nie znać ich w tej mierze, 
jak  w różnych innych wioskowych koloniach. 
Z czasem założono jeszcze dwa inne tow arzy­
stwa na tych samych zasadach co pierwsze, a 
w ostatnich latach powstało jeszcze Koło 
śpiewu i Towarzystwo Przemysłowców.

Gdy katolicy niemieccy utworzyli miej­
scowy związek towarzystw  katolickich, zwany 
także przez Polaków powszechnie „Verban- 
dem", w tedy także pierwsze trzy polskie to - 
warzystwa do niego wciągnięto. Prezesem 
tego t. zw. „Verbandu" jest p. Lensing, re« 
daktor i nakładca organu tam tejszych centro­
wców pt. „Tremonia". Jeżeli już przedtem 
Polaków w Dortmundzie ze strony centrowców 
prowadzono na pasku, to działo się to teraz 
w daleko większej mierze. T a komenda 
Niemców Polakom jednak na dobre nie wy­
chodzi, bo tłumi w zarodku każdą myśl samo- 
dzielniejszą, mogącą przyczynić się do rozbu­
dzenia poczucia odrębności narodowej. O w 
„V erband", to pęto krępujące swobodną dzia­
łalność Polaków po za towarzystwami. Niech 
tylko Polacy cośkolwiek przedsięwezmą, co 
Niemcom nie bardzo jest na rękę, a już prezes 
„Verbandu" stara się wpłynąć na członków 
zarządu cwych trzech towarzystw polskich, aby 
się starali zamiarom tym przeszkodzić. Takie 
kumanie się z Niemcami Polakom żadnej ko­
rzyści przynieść nie może, gdyż przeszkadza 
zgodnej pracy Rodaków po za obrębem tow a­
rzystw, a przecież praca ta nie jest także bez 
znaczenia.

Jak  szkodliwie należenie polskich towa­
rzystw  do takich „Verbandów" działa, tego 
Dortmund właśnie daje nam odstraszające do­
wody. Ileż to razy już np. gorszyli się Polacy 
szczególnie po za Dortmundem, że tamtejsze 
trzy towarzystwa zamieszczają ogłoszenia w 
gazecie niemieckiej, gdzie język polski zwykle 
tak pokaleczony, iż nieraz domyślać się 
trzeba treści ogłoszenia. To także jeden ze 
skutków należenia towarzystw polskich do „V er­
bandu". W  całej W estfalii i Nadrenii w je  
dynym Dortmundzie towarzystwa polskie uży­
w ają gazety niemieckiej do ogłaszania swych 
zebrań Jak  taki przykład działa, nie po trze­
bujemy tu pewnie tłómaczyć.

W spomniany związek towarzystw  urządza 
też corocznie wielką wspólną zabawę w ogro­
dzie i sali „Fredenbaum ". Zabawę — „Ver- 
bandsfestem" zw aną — poprzedza wielki po ­
chód przez miasto. W ogrodzie obok koncertu 
są różne inne rozrywki, a we wielkiej sali 
przemówienia. Przemawiają zwykle wybitniejsi

posłowie centrowi. Duchowieństwo bierze 
także licznie udział w tej uroczystości. Mimo, 
iż Polacy znaczny procent uczestników tworzą, 
język ich w niczem nie zostaje uwzględniony. 
Przy urządzaniu owej uroczystości istnieje 
następująca prak tyka: Każde towarzystwo
stara się, aby sprzedać jak  najwięcej kart 
wstępu pomiędzy rieczłonków. Po zapłaceniu 
kosztów urządzenia uroczystości, pozostałość 
dzielą pomiędzy' towarzystwa, stósownie do 
ilości kart wstępu, jakie sprzedały pojedyńcze 
towarzystwa. Ztąd pochodzi że w uroczystości 
nie tylko członkowie owych trzech towarzystw, 
lecz także znaczna liczba Polaków, nie nale­
żących do żadnego towarzystwa, bierze udział. 
Jasną jest w obec tego rzeczą, że poczucie 
odrębności narodowej się coraz więcej zaciera, 
szczególnie u tych, u których poczucie naro­
dowe mało jeszcze jest rozbudzone Na do­
bitkę zdaje się niektórym kat i-likom niemieckim, 
że wyświadczają Polakom wielką przysługę, 
iż polskie towarzystwa do swego „Verbandu" 
przyjęli, gdy tymczasem Polacy w innych 
miejscowościach już niejednokrotnie staczać 
musieli walki dla tego, że znając zgubność 
takiego 'połączenia, opierali się żądaniu księży 
niemieckich, aby wspólnie z towarzystwami 
niemieckiemi utworzyć związek miejscowy, 
urządzać wspólnie zabawy itd.

Można sobie wystawić gniew Niemców 
dortmundzkich, gdy się dowiedzieli, iż Polacy 
wyzwalają się z pod ich komendy. Użyto też 
aż „Kolnische Volkszeitung" do zganienia po­
stępowania Polaków, a „Trem onia" nadzw y­
czaj stała się potulną. W idocznie liczono na 
to, że głos „Koln. Volksztg.", która w obec 
Polaków sprawiedliwsze zajmuje stanowisko, 
aniżeli inne gazety centrowe, większe sprawi 
wrażenie.

Z tego, cośmy dotąd napisali, wynika, że 
wyzwolenie się Polaków dortmundzkich z pod 
komendy Niemców można uważać za pożyte­
czne dla sprawy narodowej, chodzi tylko o to 
by tym samodzielnym ruchem należycie pokic 
rowano, to znaczy, by ruch ten nie zboczy 
ze stanowiska jedynie wskazanego w tutej 
szych warunkach, stanowiska polskiego, naro­
dowego.

MochfeM. Tow. św. Michała Archanioła 
w Hochfeld obchodziło w dniu 22 września 
drugą rocznicę istnienia, a pierwszą rocznicę 
poświęcenia chorągwi, przy udziale bratnich 
towarzystw, które przybyły z chorągwiami. 
Najprzód udaliśmy się do kościoła na nabożeń­
stwo, ale tylko po polsku śpiewaliśmy, bo księ­
dza polskiego nie było. Z duchowieństwa nas 
żaden nie odwiedził, choć tak blisko mieli. P rzy  
końcu odegrano teatr, który się wszystkim b a r ­
dzo podobał, za co wszystkim amatorom i 
amatorkom, a szczególnie kierownikowi teatru 
składamy serdeczne Bóg zapłać. A. P.

Sprawa o Slązk
— pisze „Gazeta Opolska" — toczy się w g a ­
zetach polskich i niemieckich w dalszym ciągu. 
Przedewszystkiem nie ukończyła jeszcze „Schl. 
Vkztg." polemiki czyli utarczki z „Kuryerem 
Pozn." od którego żąda dowodów na to, że 
centrum słabo lub. słabiej jak  dawniej, broni 
ludu polskiego na Górnym Slązku.

Chyba przecież nie potrzeba być tak bardzo 
o dowody w kłopocie. Posłowie centrowi wy­
głaszają co rok w sejmie kilka mów o „po 
polsku mówiących Prusakach", zapewniają rząd,



W I A R U S  P O L S K I .

że to najlepszy i najpotuluiejszy lud, w co 
rząd oczywiście i tak nie wierzy — i na tem 
kończy się cała obrona polskości ludu górno - 
ślązkiego!

W praktyce centrum na Ślązku nie dało 
dotąd dowodów, iż przestrzega zupełnego ró­
wnouprawnienia polskiej ludności z niemiecką. 
Przeciwnie niemieccy katolicy chcą wszędzie 
rej wodzić, a kto się z nimi w polityce nie 
zgadza, ten według ich zdania jes t odstępcą 
od Kościoła.

W ybory w roku 1893 95 i 98 dostarczyły 
licznych dowodów na to. W  roku 1893 chciano 
gwałtem  p. Szmuli odebrać m andat do parła 
rnentu w Bytomskiem, choć wiedziano dobrze, 
że to się nie zgadza z usposobieniem ludności 
polskiej, która trzynastu tysiącami głosów w ię­
kszości pobiła wszystkie z centrowcami połą­
czone stronnictwa niemieckie.

Gdy w wyborach do parlamentu ponieśli 
taką porażkę i przekonali się o woli ludu, po­
winni byli przecież niemieccy katolicy w imię 
równouprawnienia przynajmniej do scjmn p. 
S-imulę postawić (gdy zwłaszcza dwóch po­
słów w Bytomskiego kandyduje). Ponieważ je ­
dnak tH było łatwiej, więc tem skwapliwiej 
pozbawiono p. Szmulę mandatu. Na szczęśc;e 
zwyciężył jednym  głosem większości w Opol- 
skiem, ale oczywiście tylko polskiemi głosami 
w ybrany, -i wśród tych samych skandalicznych 
awantur, jak  w Bytomskiem; lud polski, który 
przecież tylko korzystał z przysługującej mu 
swobody głosowania w duchu na wskroś chrze- 
ściańskim, odsądzono od czci i wiary.

Tego samego roku w Raciborskiem połą­
czyli się w wyborach do 3ejmu centrowcy z 
największymi wrogami Kościoła i ludu polskiego, 
aby kandydatów ludowych pobić. Zapóźno 
przyszli do upamiętania i zerwawszy ugodę po 
stawili własnych kandydatów ; rozultat był taki, 
że ani Polak ani centrowiec nio przeszedł, ale 
za to dwóch konserwatystów.

Znane przecież są następne zajścia w Pru- 
dnickiem, Pszczyńsko Rybnickiem, wreszcie w r. 
1898 znowu w Opolskiem.

Po smutnych poprzednich przejściach ^znał 
w praw dzie wrocławski kom 'tet prowincyanalny 
kandydaturę p. Szmuli do parlam entu (zwłaszcza, 
że chodziło też równocześnie o prze pro rStlze- 
nie p. hr. Ballestrema w G.i wiekiem). Ale cóż 
z tego, gdy centrowcy w Opolu i Opolskiem 
podnieśli rokosz nawet przeciw zatwierdzeniu 
komitetu prowincyonalnego i połączyli się z 
całym konserwatywno-liberalnym „miszmaszem" 
niemieckim, aby nas pobić, co się ale, Bogu 
chwała, nie udało.

W  tym czasie od roku 1893 aż do obecnej 
pory używano najnielegalniejszych i wprost naj- 
nieuczciwszych sposobów, aby ubić „K atolika", 
„G azetę Opolską" i „Nowiny Raciborskie", nie 
wzdrygano się użyć do tego celu nawet am bo­
ny, a jeden ksiądz z Pszczyńsko-Rybnickiego 
nazwał w „Schl. Vksztg." (nr. 505, 1 listopada 
1895 r.) obronę praw a i słuszności wyborców 
polskich niekatolickiem wichłactwem narodo- 
wościowem (ganz unkatholiseker Nationalitaten- 
schwindel), zaznaczając, że politycznego kiero­
wnictwa na Górnym Ślązku już nie ma w ręku 
duchowieństwo, lecz poznański „trium w irat11 
(trzej redaktorowie).

Tymczasem z owych wypadków wypływa 
źródło teraźniejszego hasła „Precz z centrum41, 
którego to hasła bynajmniej nie wydał poznań­
ski trium wirat, ale wydali je  rodowici Górno­
ślązacy ! ! . . .

W spółpracownik „Schl. Volksztg.11, centro­
wiec, który wychwala sprawiedliwość centrum 
dla ludności polskiej na Ślązku, zapomniał wi­
docznie zupełnie o wyżej lekko tylko dotknię 
tych taktach, które przecież m ają epokowe zna­
czenie w historyi odrodzenia S ląz ia  i jego 
walki z żywiołem mu niechętnym, mającym 
śmiałość w gazetach takich, jak  berlisńka „G er­
m ania11, obrażać lud polski i nazywać go „mniej 
wartościowymi katolikami11.

W spółpracownik „Schl. V olksztg .1 żąda 
uznania dla stronnictwa centrum, które „ w n a j­
cięższych czasach11 zdobyło sobie okręgi gór- 
noślązkie. Dobrze, ale niech ten pan pamięta 
także, iż do zdobycia tych okręgów w jnąjcięż­
szych czasach dopomogła polska gazeta „K a­
tolik11 wśród najcięższych warunków i  osobi­
stych ofiar — ten sam „K atolik11, przeciwko 
którem u jednak za jego stanowisko ludowe 
w wyborach 270 księży dziekanów, proboszczów 
i kapelanów wydało okólnik — bezowocny

wprawdzie, ale tem znamienniejszy — bo gdy­
by gazeta owa rzeczywiście była zawiniła prze­
ciwko Kościołowi i religii, to byłaby ją  ubiła 
klątwa, a że walczyła za prawdę, wolność i 
prawo lu lu  polskiego, więc żyje i rozw ija się 
do dziś dnia.

Niech tedy obrachunek wzajemny będzie 
ścisły, gruntowny i sprawiedliwy — niech cen ­
trum uzna bsz zastrzeżenia ludowi górnoślązkie- 
mu nie tylko prawo obrony języka ojczystego, 
jak  to „Śchl. Vksztg.11 czyni, ale także prawo 
rozwoju narodowego, jak  to czyni zacna „Kol- 
nische Volksztg.11 a gdy i w praktyce zasada 
zupełnego równouprawnienia będzie zachowana, 
to też i kość niezgody nie trudno będzie usunąć.

Czego eheą hakatyśei?
Na posiedzeniu zarządów hakaty stycznych 

grup miejscowych w Prusach Zachodnich, jakie 
odbyło się w niedzielę w Grudziądzu, uchw a­
lono w sprawie szkólnej poniższy wniosek:

„Zebranie zgadza się na wywody profe­
sora dra Zorna, że wszelka nauka z zasady 
ma być udzielana w języku niemieckim i prosi 
główny zarząd, aby na kompetentnem miejscu 
postarał s ę o rewizyę przepisów, obecnie obo 
wiązujących a odnoszących się do języka w y­
kładowego w szkołach utrakwistycznych. Ze­
branie prosi o wydanie ustawy, zapewniającej 
dziec’om niemieckim niemiecką naukę przygo- 

| towawczą do spowiedzi i komunii św., i to 
! pod zagrożeniem kar duchownym, oraz prze- 
I pisującej, że o narodowości dzieci rozstrzyga 

władza."
Następnie omawiano decyzyę najwyższego 

sądu administracyjnego, zezwalającej na uży­
wanie języka polskiego na zebraniach, i uchwa­
lono poniższy wniosek:

„Zebranie oświadcza, że w interesie pań­
stwa to jest nakazanem, aby sprawy publiczne 
na publicznych zebraniach omawiano jedynie 
w języku niemieckim, i prosi główny zarząd, 

i aby przedsięwziął ku temu odpowiednie kroki 
- u władz miarodawczych na podstawie odnośnej 
5 opinii prof. dr. Zorna."

Z kolei zajmowało się zebranie sprawą 
f „popierania przez Niemców prasy polskiej",
I czy to przez kupców niemieckich, czy przez 
] innych Niemców, „nie rozumiejących niebez- 
j pieczeństwa, które grozi ze strony polskiej".

I  pod tym względem zebranie uchwaliło prak­
tyczne propozycye — jak  pisze „Gesellige" — 
aby polskiej prasie podżegającej odwrócić 
źródła korzyści finansowych.

Dalej omawiano działalność prasy polskiej, 
k tóra nadużywa niemieckiej poczty przez polską 
propagandę.

Uchwalono z kolei poniższy wniosek:
„W szystkie, w jakimkolwiek obcym języku 

żyjącym (mianowicie polskim, duńskim, fran­
cuskim i t. d.) w obrębie Rzeszy niemieckiej 
wydawane pisma polityczne (dzienniki, czaso­
pisma, pisma ulotne i t. d.) winny zawsze w 
tym  samym numerze zamieścić dosłowny nie­
miecki przekład tekstu. W ydaw ania czasopisma 

| w obcym języku, któreby kilka razy przekro­
czyło ten przepis, należy zakazać."

Zebranie prosiło też główny zarząd, aby 
się postarał o jak najprędsze zniesienie biur 
tłómaczowskich na poczcie.

Oprócz tego omawiano różne inne ważne 
sprawy, dotyczące utrzym ania niemczyzny i 
wzmocnienia powagi rządu niemieckiego — jak  
pisze „Gesellige". ____________________

Ziemie polskie.
* Z P ru s Zach., W arm ii i  Maaur.

G d a ń s k .  20-go b a .  utworzyła się g- 
nowa spółka pożyczkowa pod nazwą „Bank 
ludowy" z nieograniczoną poręką.

K ościerzyn a  liczy  według ostatniego 
spisu ludności 5460 m ieszkańców, Skarszewy 
3101, a cały powiat kościerBki 49,821.

K w idzyn . W yłącznie po niemiecku 
m ają mówić w szkole nauczycielki robót 
ręcznych z dziewczętami. T ak  nakazały, we­
dług bydgoskiego „Tageblattu", rejeneye gdań 
ska i kwidzyńska.

Copoty. Miejscowość ta  liczy wedle 
obrachunku z 1 grudnia 1900 mieszkańców 
9056 i to 4691 katolików, 4181 ewangielików, 
80 żydów i 104 różnych wyznań. Obecnie 
ludność wzrosła do 10,650.

B runsberga. Ks. kapelan dr. Aloizy

Borchert z Brunsbergi mianowany został sub- 
regensem seminaryum duchownego w miejsce 
ks. Kolberga, który został profesorem przy 
Lyceum Hosianum.

Os trąd a. Miasto nasze liczy razem 
13,171 dusz, z tych jest wyznania katolickiego 
1979 a ewangielickiego 10 878 osób.

Jezioran y . Pochowano tutaj niedawno 
najstarszego w naszej parafii człowieka, nie - 
jakiegoś Gramscha, który przeżył lat 94.

Tornń. „Gaz. T or." pisze: „W  dajcz-
katolickim „verajnie" zapowiedziano na wtorek 
dnia 22 bm. wykład ks. prób. Deji z C zar­
nowa. Ks. D eja pochodzi z czysto polskiej 
rodziny i tylko poparciu księdza Polaka za­
wdzięcza, że mógł ukończyć szkoły i zostać 
księdzem. Teraz pracuje tylko dla niemczyzny."

* Z W iel. K s. P oznańsk iego.
K rzycko. Niemcy katolicy z Krzycka 

wysłali niedawno — jak  czytamy w „Posener 
Neueste Nachrichten" — petycyę do konsysto- 
rza arcybiskupiego o powiększenie liczby k a ­
zań niemieckich w tamtejszej parafii. Petycyę 
otrzymał ks. proboszcz Jansch, z poleceniem, 
aby konsystorzowi biskupiemu referował o od­
nośnej sprawie. W  tym celu wezwał ks. pro -
boszcz petentów do siebie, aby z nimi tę sp ra ­
wę omówić, ale żaden z nich się nie stawił, a
dwóch petentów cofnęło swe podpisy. Ks. pro­
boszcz — czytamy w pomienionem piśmie — 
doznał wskutek petycyi tak przykrego wzrusze­
nia, że zachorował.

G e r m a n i x a c y a  naaw. W ieś Kakulin 
otrzym ała nazwę „Alden", a Chociszewskie 
huby „Hochfeld." Coraz częściej zapisujemy 
podobne zmiany nazw naszych wiosek. Gdy 
tak dalej będzie, może w niektórych okolicach 
nie pozostanie ani jednej nazwy polskiej urzę- 
downie używanej.

R ogoźno. Założono tu w niedzielę dnia 
20 bm. w lokalu pana Zarniko kółko włościań­
skie. Prezesem obrano p. Chrzanowskiego z 
Seefeldy. Na członków zapisało się 48 osób 
z miasta i okolicy.

Ostrów. W  piątek spaliła się w Ociążu 
gorzelnia p hr. Tyszkiewiczowej. Przyczyna 
pożaru nie jest jeszcze znana.

B orek . Kolonista Gende z W ojciechowa 
stracił przez tutejszego handlarza zboża M oritza 
Gerechtera cały swój majątek w sumie około 
30 tys ęcy marek. H andlarz narobiwszy długów, 
uciekł, a kolonista nie widząc drogi wyjścia, 
odebrał sobie wystrzałem  z rewolweru życie. 
G. pozostawił żonę i kilkoro dzieci.

Plesssew. Podług ostatniego spisu ludno­
ści liczy powiat pleszeweki 29,010 katolików, 
4183 ewangielików, dwóch innych chrześcian 
i 475 żydów. Razem 33 660 mieszkańców.

Strzelno . Inspektor Szydowski i robotnik 
Karolak z Rusinowa wyratowali czworo dzieci 
topiących się w Gople. Prezes rejencyjny w Byd­
goszczy udzielił teraz Karolakowi za okazaną 
odwagę nagrodę pieniężną 30 marek.

W ydalania. Zydków austryackich pod­
danych, osiadłych w mniejszych miastach W . 
Ks. Poz. wydalono również. W nioski o pozwo­
lenie przedłużenia pobytu uwzględniono tylko 
częściowo. — Każde wydalenie jest niespra­
wiedliwością — więc i wydalenie żydów, ale 
zbytnio płakać nad nimi nie ma przyczyny, 
przecież żydzi w swej większości basują haka- 
tystom. Za to basowanie hakatyśei im się od­
płacają.

* Ze S lązk a  c*yli Starej P o lsk i.
Bytom . Li', zba mieszkańców powiatu 

(w 'ejskiego) bytomskiego według ostatniego 
spisu ludności: a) gm iny: Brzezina 3466, B o ­
brek 4957, Brzezowice 1330. Chropaczów 6563, 
Niem. Piekary 6648, W ielka Dąbrówka 2865, 
Kamień 1154, K arb 4042, L ‘piny 16902, Mie- 
chowice 5959, Średnie Łagiewniki 2966, Nowe 
Hajduki 5443, Dojne Hajduki 4549, Górne 
Hajduki 8328, Górne Łagiewniki 3268, Orze- 
gów 5051, Rokitnica 1216, Rozbark 13915, 
Szarlej 7997, Szombierki 2889, Świętochłowice 
13879; b) obwody dóbr: Bobrek 595, B rzezo­
wice 25, Chropaczów 1408, Niem. P iekary 361, 
Kamień 96, Miechowice 586, Średnie Łagie­
wniki 287, Dolne Hajduki 15, Górne Ł ag ie ­
wniki 1357, Orzegów 4826, Rokitnica 114, 
Rozbark 170, Szombierki 218, Świętochłowice 
5297. R azem : gminy 122587, obwody dóbr 
15252.

Z R ybnick iego. W  parafii W ielkie czyli 
Książęce Rudy, siedzibie księcia Raciborskiego,



W I A R U S  p o l s k i ;

-ize3ziej niedzieli odbyło się dziękczynne na­
bożeństwo za żniwo. Okolica to czysto 

;polska, lecz mimo to dla kilku włościan 
■zniemczonych, których ojcowie gwarzyli ję z y ­
kiem naszym i jedynego majątku książęcego, 
:«dbyło się to nabożeństwo w języku niemieckim, 
to jes t ze śpiewem i kazaniem nam obcem. 
.Ludzie burzyli się już przedtem, ale, że na 
WEkroś religijni, podążyli do kościoła i spokoj­
nie słuchali słów Bożych po niemiecku z naj­
większą cierpliwością, gdyż takowych nie zro­
zumieli. Gdy jednakże w końcu zaintonowano 
melodyę „Grosser G ott wir loben dich“, wten­
czas z pełnej piersi zaczęli śpiewać, może jak  
nigdy jeszcze : „Ciebie Boże chwalimy" — za­
głuszyli chór, organy i organistę, tak że ostatDi 
śnie wiedząc sobie rady, grę zastósować musiał 
do śpiewu parafian.
.y — .......................    1 ■ ■■■■■«■

Ze ś w ia t a .
H erlfn. W obec zbliżającego się o tw ar­

cia sesyi parlam entu niemieckiego, zaczynają 
krzątać się różne stronnictwa i zwoływać z e ­
brania. W czoraj odbył wrocławski związek cen­
trum  posiedzenie, na którem deput dr. Porsch 
dał na wstępie pogląd na ubiegłą sesyę parla­
mentu i sejmu pruskiego i podniósł przedewszy- 
stkiem to, że stosunki czasu wym agają konie­
cznie, aby członkom parlam entu udzielono dyet. 
Mówca rozwodził się w dalszym ciągu nad 
ruchem , znanym pod hasłem : „Precz z R zy­
m em !" i podniósł konieczność działaD;a p rze­
ciw temu ruchowi. Mówił także o niedawno 
tem u odbytem we W rocławiu zebraniu związku 
ewangielickiego, na którem zaczepiano bez 
nstaunie Kościół katolicki. W yw ody deputo­
wanego Porscha przerywano objawami zapału. 
Ks. dr. Bergel wykazywał, że związek ewau- 
gielicki w swem postępowaniu wcale nie od­
pow iada swej nazwie, ponieważ ewangielia 
głosi sprawiedliwość, prawdę i miłość, a zw ią­
zek ten cnót tych w swem postępowaniu nie 
okazuje. Nie jest on także reprezentacją  ko­
ścioła ewangielickiego, czego dowodem liczne 
głosy protestanckie, które potępiają publicznie 
jego  szczujące działanie. Ruch „Los von 
Rom !" oznaczył mówca nazwą „Los von GottfL 
i zachęcał zebranych do ścisłego przestrzegania 
przepisów Kościoła św. i objawiania swej wiary 
na  zewnątrz.

R zym . Dnia 18 bm. udzielił Ojciec św. 
posłuchania Biskupowi monasterskiemu ks. 
Hermanowi Dingelstademu, który po raz trzeci 
przybył odwiedzić grób św. Piotra.

W ydalan ia  D uńczyków . W edług 
doniesień z H adersleben, wydalono dotychczas 
już jedenaście osób, obecnych na weselu, na 
którem  śpiewano pat-ryotyczne pieśni i wygła­
szano patryotyczne mowy. Niektórym pozo­
stawiono tylko 24 godzin czasu do opuszczenia 
granic monarchii pruskiej. Podobno na tern 
się nie skończy, lecz i inni jeszcze weselnicy 
zostaną wydaleni.

Z Cliin. Nowy następca tronu chiń­
skiego ma być wkrótce mianowany. Urzędnicy 
chińscy dowiedzieli się, że mianowanie następcy 
tronu nastąpi podczas spotkania się cesarzowej 
w Kaifing z księciem Czungiem. Równocześnie 
odbędzie się tam narada nad obecnem poło­
żeniem. Poseł hiszpański opuszcza Pekin, se­
kretarzem  ciała dyplomatycznego będzie w 
jego miejscu poseł austryacki.

W ojna a n g ie lsk o  - transw alska.
Z pola walki w Afryce donosi biuro Reutera, 
że Dewet umarł z ran odniesionych. W edług 
biura angielskiego znaleziono wśród listów 
pewnego wybitnego bura, pisanych przed dwo­
ma miesiącami, notatkę, że udaje się do miasta, 
aby leczyć się z ran, bo nie chce umierać, 
ja k  Dewet, na gangrenę, który umarł z braku 
opieki lekarskiej. Pięciu jeńców burskich 
także wiadomość o zgonie wodza burów po 
twierdziło.

Dzienniki angielskie podnoszą znowu takt, 
przem awiający za śmiercią Deweta, że już od 
dłuższego czasu nic o nim nie słychać. Wc 
dług wiadomości zaczerpniętych u źródeł bur­
skich, Dewet żyje i znajduje się przy boku 
Bothy.

Z różnych stron.
G elsen k irch en . W  czwartek zdarzyły 

-się nowe wypadki tyfusu, a mianowicie: W
G elsenkirchen 8, w mieście W attenscheid 4,

w wiejskim obwodzie W attenscheid 4, w Bi­
smarcku 9, w Eicklu 2, w Wannę 6, w Schal- 
ke 3, w Ueckendorfie 4. Jak  gazety piszą, 
to powstał tyfus przez to, że zakład wodocią­
gowy brał wodę wprost z rzeki Rubry.

H am m e. W kopalni „Praesident" zo­
stali zabici dwaj górnicy przez spadające ka­
mienie. W  tejże kopalni musieli górnicy w 
środę świętować. ..-ci'

R eck lin gh au sen . W kopalni „General 
Blumentbal" zostali 4 górnicy okaleczeni, z tych 
jeden niebezpiecznie.

H u llen . Zatrudniony w kopalni „Pluto" 
poganiacz koni, Kocian, dostał się pomiędzy 
2 wózki, przez które tak został zgnieciony, iż 
skutkiem tego umarł.

W yzysk iw acze angielscy Cecil Rhodes 
i dr. Jameson, którzy vzniecili wojnę w połu­
dniowej Afryce przeciw burom, przybyli do 
północnych W łoch na wypoczynek. Gazeta 
„Fraoiiss i" wzywa Włochów, żeby każdy im 
posłał swą wizytową kartę z napisem „po­
garda".

O keło  42  tysięcy  n iew idom ych
jest w Niemczech, z nich tylko 6000 jest umie­
szczonych w zakładach. Większa, część tych 
nieszczęśliwych strać5 ła wzrok wskutek ropieDia 
ócz w memowlęstwie. Najlepszym środkiem 
przeciwko tej chorobie jest podobno pewien 
rozczyn srebra; ten środek wynalazł profesor 
Crede. Profesor Hermann Cohn w wykładzie, 
n ianym  na odbytym Diedawno we W rocławiu 
kongresie nauczycieli dla niewidomych, na swat 
profesora Cićdego największym dobroczyńcą 
ludzkości, i wyraził zdanie, że ropieniu ócz u 
niemowląt będzie można zapobiedz, jeżeli r* 
dzice, lekarze i akuszerki zastrzykiwać będą 
niemowlętom ten rozczyn srebra; wystarczy 
tylko jedna kropla.

Pożyt©ezaeu: wiadomości*
W ażne d la  Tow arzystw . Pclicya na 

zabawach tamecznych. Robotnik W islang jest 
przewodniczącym towarzystwa robotników ce- 
glarskich w Herzfelde pod Berlinem. Gdy to­
warzystwo to 4 m aja 1901 w zamkniętem kół­
ku urządziło zabawę z tańcami, żądał wójt 
(Ametvoiateher), aby go wpuszczono. Ale W i- 
slang go nie wpuścił. Został za to zasądzony 
przez sąd ławniczy na 30 mr. ksry , jako że 
owe towarzystwo jest politycznem, że więc 
policyi przysługuje prawo na każde zebranie 
towarzystwa wysłać przedstawiciela.

W islang apelował, a sąd ziemiański w Ber­
linie uwolnił go od winy i kary przychylając 
się do wywodów obrońcy, które tak brzm iały:

Gdyby nawet owe towarzystwo robotnicze 
było politycznem, to polieya miałaby wstęp w ol­
ny tylko na takie zebrania, na których sprawy 
publiczne m ają być rozstrzygane (§ 4 prawa 
o stowarzyszeniach).

Gdyby następnie polieya z powodu podej­
rzenia o jaki czyn karygodny przypisywała 
sobie prawa wtargnięcia do takiej zabawy ta ­
necznej, to prawo jej nie opierałoby się wów­
czas na prawie o stowarzyszeniach ale na ogó' 
nych karnych przepisach, a zakaz wstępu dla 
wójta mógłby być wtedy karany nie na mocy 
paragrafu ustawy o stowarzyszeniach, ale j e ­
dynie w razie, że zachodzą fakta, przedstawia­
jące jakiś czyn karygodny np. opór wobec wła 
dzy państwowej lub t. p. A o to tu przecie 
nie chodzi.

Nabożeństwo polaki©,
W  S p r o c k h U v e l  spow. św. w czwartek 31 pażdz. 

po poł.. i w piątek (/Wszystkich Świętych) rano. Kazanie 
w piątek rano o l/ 2 8

W  H a t t i n g e n  spow. św. w piątek 1 listopada po 
południu i w sobotę rano. Kazanie w  piątek po południu 
o godz 4.

W e W a t t e n s c h e i d  spow. św. od soboty 2 listo­
pada po poł. aż do poniedziałku rano. I- sze kazanie w nie­
dzielę w  południe o godz. J/ 212. I l-g ie  kazanie o 4-tej po 
południu

W  C c i in n ig f e id  spow. św. w poniedziałek 4-go  
listopada po południu i we wtorek rano. Kazanie w  po­
niedziałek po poł. o 5 godz. Ks. M.

Tow. św. Wojciecha w Rohlinghausen.
Miesięczne zgromadzenie odbędzie się dnia 27 b. m. 

o godz. 3 l/ 2 po południu. O liczny udział członków uprs- 
sza tię, gdyż są ważne sprawy do załatwienia.

Zar zą d .

Koło śpiewu „Słowik" w Horsthausen.
Lekcye śpiewu będą się odbywały co niedzielę o 

2 godz. po południu Uprasza się członków, aby się pun­
ktualnie stawiali oa lekcye śpiewu. Dyrygentem jest pan 
Henryk Gardo z Herne. — Cześć polskiej p ieśn i!

Z a r z ą d .

Koło śpiewu „Lira" w Oberhausen
donosi swym członkom, iż zebranie w  tę niedzielę w któ­
rą przypada, nie odbędzie się, tylko w  następną niedzielę 
tj. dnia 3 listopada o godz. t / j lż  przed południem. O liczny 
udział uprasza się Lekcye śpiewu odbywają się w każdą 
niedzielę po sumie. Proszę szanownych śpiewaków, ażeby 
się punktualnie i licznie na lekcye stawiali, ażebyśmy mo­
gli lepsze poBtępy w śpiewie uczynić.

Cześć polskiej pieśni! A. Koneczny, sekr.

Tow. św. Stanisława B. w Wanne-Zachód.
W  niedzielę dnia 27 października po południu o godz.

4 odbędzie się miesięczne zebranie w  nowej sali p. G e- 
desmanna. Porządek obrad: 1. Płacenie składek miesię­
cznych. 2. Przyjmowauie nowych członków. 3. Ważne 
sprawy. Członkowie, którzy 3 miesiące i dłużej zalegają 
ze składkami powinni na tern zebraniu takowe uregulować. 
O liczny udział uprasza się. Z a r z ą d .

Koło śpiewu „Słowik" w Marxloh.
W  niedzielę 27 października odbędzie się walne z e ­

branie zaraz po nabożeństwie tj. o 12 godzinie u p. H ii- 
felmana w Marxlrh. Upraszam szanownych członków, 
ażeby się jak najliczniej zebrali Zarazem proszę skarbnika 
W aientego Kroake ażeby się też zgłosił.

W . Ssrbinowski, przewodniczący.

Baczność
parafianie z Kotlina pod Jarocinem.
Donoszę wszystkim parafianom kotlińskim, aby się w  

dniu 3 listopada zaraz po wielkiem nabożeństwie zebrali 
u p. Józefa Bączyka w Szwerynie pod Kastropem, B o- 
delswingsche Str. nr. 2, aby pomówić o sprawieniu jakiejś 
pamiątki dla naszego kościoła w  Kotlinie. O liczne zebra­
nie prosi współparafianin W . Sobczak.

Baczność! Heine.
Szanownym członkom koła śpiewu Cecylia w Herne 

oraz szanownym Rodakom mającym chęć do kcła naszego 
wstąpić donoszę niniejszem uprzejmie, iż podług uchwały 
ostatniegi zebrania przeniesiono koło nasze do domu kato­
lickiej czeladzi (Katholieches Gesellenhaus) w Herne. Od­
tąd lekcye śpiewu co niedzielę o zwykłym czasie oraz ze­
brania co trzecią niedzielę miesiąca tamże odbywać S’’ę 
będą Lekcya śpiewu w niedzielę 27 prżdziemika o godz. 
11 w poł O liczny udział upraszamy. Z a r z ą d .

Koło śpiewu „H arfa" w W annę
donosi swym członkom, iż lekcya śpiewu odbędzie się 
w  niedzielę“27 października o gedz. 1/ a2 po poł. O godz. 
4 jest miesięczne i zarazem kwartalne zebranie. Rewizo­
rów kasy uprasza się aby się stawili o godz 3 O jak 
najliczniejszy udział uprasza się, ponieważ ważne sprawy 
przyjdą pod obrady, które muszą być załatwione

Cz- ść polskiej p ieśn i! Z a r z ą d .
.   ________________________

. Iow.i św. Józefa w W attensche'd
oznsjtnia Sżąn. członkom, !ż zebranie odbędzie się w  n ie­
dzielę d n i a p a ź d z i e r n i k a  o godz. 4 po południu, na 
sali pana Kahmanna przy k ściele ewangielickim. Upra­
sza się sźam członków o punktualne przybycie, ponieważ 
o godzi S jest sala zajęta od innego Towarzystwa.

Z a r z ą d .

Towarzystwo „Jedność" w Dortmund
donosi niąiejszem, iż w niedzielę 27 października odbędzie 
się zgromadzenie o podz. 4 po południu. Liczny udział 
pożądany. Z a r z ą d . *

Koło śpiewu „Lutnia14 w Dortmundzie.
W  niedzielę dnia 27 bm punktualnie o godz. 5 od­

będzie się w Central Hof, W estwall, zwyczajne zebranie. 
Szan. członkó w uprasza się, ażeby się jak najliczniej sta­
wili — G 'ście mile widziani.

Zarazem donoszę w imieniu dyrygenta p. Kamińskiego 
członkom czynnym, iż od przyszłego wtorku dnia 29 bm. 
rozpoczynają się znów lekcye śpiewu i to wieczorem o 
godz 9 na sali posiedzeń. — Cześć polskiej pieśni!

Zygm. Frąckowiak, sekretarz

Towarzystwo św. Jacka w Bismark.
Z powodu choroby tyfusowej miesięczne posiedzenie 

jak zwykle odh-ć s'ę nie może, lecz w innyn: txrządku. 
W przyszłą niedzielę 27 ! m po peł od godz. 4 do 6 tej 
może każdy członek swe m.es ęesne składki zapłacić, na 
małej sali p. Lindego i to po jednemu przystępować swe 
składki zapłacić i salę opuścić. Spodziewać się należy, 
iż każdy członek przybędzie. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Barbary w Dellwig.
W niedzielę 27 bm. odbędzie Bię o 4 godz. po połu­

dniu nadzwyczajne miesięczne posiedzenie. Uprasza się
Członków, ażeby się punktualnie w  oznaczony czas zebrali. 
Ponieważ będą rozmaite spraw y względem rocznicy oma­
wiane, dla tego jest liczny udział członków pożądany.

Z a r z ą d .

Tow. śś. P iotra i Paw ła w Bruckhausen
W  niedzielę dnia 27 bm. odbędzie się zebranie o go­

dzinie 5 po południu O liczny udział uprasza
Z a r z a d

Tow. gimnastyczne „Sokół" w Wattenscheid.
W  niedzielę dnia 27 października o godz. 6 wieczo­

rem odoędzie się na sali posiedzeń zebranie. Uprasża się 
druhów, żeby jak najliczniej się zebrali. Będą płacone 
składki miesięczne i przyjdą wsźne sprawy pod obrady.

Czołem ! W y d z i a ł .

Czołem,
Baczność Gastrop i okolica!

W  niedzielę, dnia 3 listopada o godz. 4 po poł. od­
będzie się zebranie w lokalu p. Rudolfa Schaumanna 
(Be8enro,ha) w celu założenia Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół), na które się uprasza wszystkich Rodaków nie 
tylko z'Uastrop a le 'z  całej okolicy.

Marcin Jarczyński.
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Towarzystwo św. Wojciecha w Duisburg
donosi sw ym  członkom , iż żeb ran ie  k tó re  się  m iało  odbyó 
2 7 -go październ ika , z po w o d u  n a b o ż e ń s tw a  po lsk iego  w  
H och fe ld , w y p ad n ie , za tem  się  u p rasza , a b y  w szy scy  cz łon­
k o w ie  w zięli u iz ia ł  ta k  w  n abożeństw ie  ja k  i w  zeb ran iu  
w  H ochfe ld  T . R a ta jc zak , p rzew odn .

Koło śpiewu „ Fiołek “ w Bauxel
donosi sw y m  członkom , iż zw yczajne  z e b ra n ie  odbędzie 
się  w  n iedzie lę  dn ia  27 p aźd z ie rn ik a  n a  sa li p . R ich te ra  
o godz. 4  po  po łudn iu . P o  zeb ran iu  odbędzie się  za raz  
p ró b a  te a tru  [na te j sam ej sa li. O ja k  najliczn iejszy  u -  
dz ia ł u p ra sz a  się  w szy stk ich  członków . — P ró b a  śp iew u  
odbędzie  się  za raz  po  w ie lk iem  n abożeństw ie .

B. Ja k rz e w sk i, sek re ta rz .

Tow. św. Stanisława Bisk. w Marxloh.
P rz y b ęd z ie  p o lsk i k siądz  te ra z  w  p ią te k  25 p aździer­

n ik a . W  niedzielę  będzie  w sp ó ln a  K om unia św . O ja k  
najliczn ie jsze  zgrom adzen ie się  u p ra sz a  Z a r z ą d .

Tow. gimnastyczne „Sokół” w Herne
donosi szanow nym  druhom , iż te ra z  w  to w arzy stw ie  z a ­
k ła d a m y  oddział k o łow ników , pod  przew odn ic tw em  d ru h a  
W ła d y s ła w a  M ałkow skiego . U p ra sz a  się  d ruhów , k tó rzy  
chcą  w  oddziale  k o ło w n ik ó w  udzia ł b ra ć , ażeb y  się r a ­
czyli do d ru h a  W ł. M a łkow sk iego  zg łosić . C w ic ren la  
k o ło w n ik ó w  o d b y w ać  się  b ęd ą  co śro d ę  i to  od godziny 
9 do 10 w ieczorem . T ak sam o  założy liśm y oddział śp iew u  
w naszem  to w ., a  w ięc  od 1 lis to p ad a  le k c y e  śp ie w n  b ę ­
d ą  s ię  o d b y w ały  co n iedzielę  o godz. 2 po po ł. Szan. d ru ­
h ó w  u p rasza  się , ażeb y  ta k ż e  w  śp iew ie  ja k  najliczn iejszy  
u d z ia ł b rali. W ł. F ilip o w sk i, sek re ta rz .

Towarzystwo św. Józefa w Horsthausen
donosi sw y m  członkom  oraz  w szystk im  R odakom , iż w  
so b o tę  dnia 2G paźd z ie rn ik a  p rzybędzie  do nas spow iednik  
p o lsk i, celem  słu ch an ia  spow iedzi św . S pow iedn ik  polski 
p o zo stan ie  tu  aż  do pon iedzia łku  p- łu d a ia . W  n iedzie lę  
n a  rannej ̂  M szy św . p rz y s tę p u je  nasze  tow . w spóln ie  do 
K om unii św . pod ch c rąg w ią . C złonkow ie w inni się s ta ­
w ić  w  czap k a ch  i oznakach  to w . P o  p o łu d n iu  zaś o g o ­
dzinie 3 V2 odbędzie  się n ab o żeń stw o  p o lsk ie  z kazaniem . 
D nia n as tępnego  w  pon ied z ia łek  będzie  o d p raw io n a  M sza 
sw . na  in te n c y ę  to w a rz y stw a . O ja k  najliczn ie jszy  u dzia ł 
w  w spólnej K om unii św . o raz  w e  M szy św . u p rasza

J  B a rtk o w ia k , p rzew o d n .

Towarzystwo św. Józefa w Horsthausen.
W  n ie lz ie lę  dn ia  27 p aźd z ie rn ik a  o godz 4 l/2 i-° po ł, 

po  n ab o żeń s tw ie  po lak iem  odbędzie  się ro czn e  w a ln e  
z e b r a n ie  w  celu  o b rach u n k u  rocznego dochodu  i  roz­
ch o d u  c ra z  oboru  now ego  za rrąd u . W  celu  Z ałatw ien ia  
w ażn y c h  sp ra w  to w arzy sk ich  w inn i cz łonkow ie  liczn ie  i 
p u n k tu a ln ie  s ię  s ta w ić  na zeb ran ie . Z a r z ą d .

U w a g a : C złonkow ie zarządu  w inni się s ta w ić  do za ­
ła tw ie n ia  sw y ch  pow innośc i zaraz  po w ie lk iem  nab o ­
żeń stw ie . K . S w ie lu g a  se k re ta rz .

Bractwo Różańcowe Polek w Oberhausen.
U w iad am ia  się  w szy stk ie  ze la to rk i naszego  B ra c tw a  i 

zarazem  pp. A n to n ieg o  K u b ia k a  i F ra n c isz k a  K o rd y la s iń -  
sk iego, iż w  n iedzie lę  27 bm. o g o d i. 4 po p o łu d n iu  je s t  
Z e b r a n i e  u  p . H ack e , c a  k tó rem  p rzy jd ą  w ażn e  sp ra ­
w y  p o d  ob rady . W sz y stk ie  z e la tc ik i i w y m ien ien i 
p a n o w ie  s ta w ić  s;ę pow inni.

P ro s im y  ta k ż e  p a n a  Jó zefa  S zu lc  o p rzy b y c ie .
M. M arc in k o w sk a , je d n a  z ze ia to rek .

Kolo śpiewu „Sobieski“ w Herten.
L sk c y a  śp ie w u  odbędzie  s ę  w  n ie lz ie lę  dnia 2 7 -go  

p i źd z ie rn ik a )o  godz. 4 po  p o łu d n iu . O liczny u d z ia ł w  
lek cy i śp ie w u  u p rasza  D y r y g e n t .

Oddział śpiewu Towarzystwa św. Antoniego 
w  U ech en d orlie .

D ek cy a  śp iew u  odbędzie się  w  n iedzielę dn ia  27 p a ­
ździe rn ik a  o godz. 7 w ieczorem . O liczny  u d z ia ł p rosi

D y r y g e n t .

Tow. „Jedność” pod opieką św. Józefa
w  R o h lin g h a u se n

donosi szanow nym  członkom , iż m iesięczne posiedzen ie  od­
będzie  się  w  n iedzielę  dn ia  27 p aździern ika  o godz. 4 po  
p o łu d n iu . — Z a rrą d  i rew izo row ie  k a sy  w inni się  s ta w ić  
ju ż  o godz. 3. — O liczny  u dzia ł w  zeb ran iu  u p ra sz a

Z a r z ą d .

Baczność parafianie Lutogniewscy
p od  K ro to szy n em .

O głosiliśm y, iż m ia ło  to  b y ć  o s ta tn ie  zeb ran ie , a le  p o -  
n iew s ż do k a sy  n ic  n ie  p rz y b y w a , w ięc  m usieliśm y sp ra ­
w ę  p rzed łu ży ć  J e s t  p ra w d a , że  czasy są ciężkie, a le  p o ­
mimo tego m yślę , że  n a  te  p a rę  g roszy  k ażdego  s te ć  m oże. 
W id z isz  ko ch an y  bracie  k tó ry  m asz jeszcze rodziców  m o­
że, a  jeże li n ie, to sw oich p rzy jac ió ł, k tó rz y  cieszyć  się 
będą , że  ich syn  lub  p rzy jac ie l g a rn ie  s !ę pod sk rzy d ła  
m atk i, K ościo ła  naszego . B racia  k ochan i nie ociągajc ie  się 
ty lk o  s k ła ia jc ie  w asze  ofia:y , a  B óg w am  to  w ynagrodzi.
— P ro sz ę  w szy stk ich  parafian, ażeb y  w  n iedzielę  17 l i ­
sto p ad a  o 2 godz. po po łudn iu  w  ty m  lokalu , gdzieśm y 
OBtatai raz  by li, raczy li się  ja k  najliczn ie j s ta w ić , ale 
nie pow inno an i jed n eg o  b rak n ąć . J .  R a ta jczak .

Towarzystwo św. Michała w Hochfeld
donosi sw y m  członkom  o raz w szy stk im  R odakom  z H o c h ­
fe ld , D u isb u rg  i oko licy  zam ieszkałym , iż w  sobo tę  po po ­
łudn iu  dnia 26 bm . i w  n iedzielę ran o  będzie  po lsk i k a ­
p ła n  w  kośc ie le  św . B onifacego słu c h a ł spow ied z i św . W  
n iedzie lę  rano  o w p ó ł do 8 godz. p rzy stęp u je  to w arzy stw o  
w spó ln ie  do K om unii św . —  W  n iedzie lę  po  p o łu ­
dniu  o godz. 4  j e s t  p o lsk ie  nab o żeń stw o  z  kazan iem , na  
k tó re  w szy stk ich  R o d ak ó w  o raz T o w . św . W o jc ie c h a  i 
K o ło  śp ie w u  z D u isb u rg a  ja k  najm ile j zap raszam y . — 
K ochan i B rac ia  ! k o rzy sta jm y  z  te j sposobności, id ą c  na 
nabożeństw o  i do spow iedzi św ., bo n ie  w iem y , k ied y  
n am  się ta k a  sposobność znów  nad arzy , gd y ż  szczęście je s t  
m ieć  p o lsk ie  nab o żeń stw o  z kazaniem .

P o  n ab o żeń stw ie  będzie  m iało  T o w . św . M ic h a ła  z e ­
b ran ie , n a  k tó re  te ż  k siądz  p o lsk i p rzy b ęd z ie . D la  tego  
u p rasza  się  cz łonków  i w szystk ich  R od ak ó w , a ż e b y  się  
liczn ie  s taw ili. — G oście m ile  w idziani.

A nton i P ie trz a k , p rzew odn .

Tow. polskie „G-wiszda” w Dusseldorfie
obchodzi w  sa li p rzy  u l. K o ló ń s tie j  n r. 173 (C o ln e r-S tr . 
n r. 173)  w n iedzielę  dn ia  2 7 -g o  p aździern ika  ro k u  1901 
i®*®*- d r u g ą  roczn icę  sw e g o  is tn ie n ia ,
n a  k tó rą  to  w szystk ich  R o d ak ó w  i R odaczk i se rdeczn ie  
zap raszam y . O ja k  n a jliczn ie jszy  u d z ia ł w  te j u roczy­
stości prosim y. P o czą tek  o godz. 5 po p o ł. Z ab aw a  
będzie  u rozm aicona tańcam i, i  zos tan ie  odeg ran a  sz tu k a  
te a tra ln a . P ro g ra m y  n ab y ć  m ożna p rzy  w e jśc iu  do lo k a lu  
zab aw y , u  k a sy e ra  za  cenę 50 fen. a le  ty lk o  d la  
m ężczyzn, gdyż n ie w :as ty  m ają  w o lny  w s tę p  N a d w o rcu  
cen tra ln y m  oczek iw ani b ęd ą  goście, od 2 giej godz. po 
p o łudn iu  aż do 4 - te j. C złonkow ie to w a rz y s tw a  są  o b o ­
w iązan i, w  sw o je  oznsczk i s ę  zaopa trzy ć .

Z  b ra te rsk iem  pozdrow ieniem
Jó z e f  B ochiński, p rzew odn .

Tow. hlog. Bronisławy w Wiemelhausen
donosi sw y m  członkom , o raz w szy stk im  R o d ak cm  i R o ­
daczkom  w  W iem elh au sen  i oko licy , iż nasza  z a b a w a  tj. 
obchód 7 roczn icy  naszego  is tn ie r ia , odbędzie  się dn ia  27 
październ ika . Szan. to w arzy stw a  oraz K oła śp iew ., k tó reb y  
nas Bwoją obecnością  zaszczycić raczy ły , p ro sim y  p rży b y ć  
bez chorągw i na sa 'ę  p an a  Schm idta. P o rz ą d e k  zab aw y  
n a s tę p u ją c y : Od go.lz. 2 do V2'3 p rz y jm o w a n e  obcych  
tow ., o 1/ 23 udam y s ę n a  nabożeństw o , po n abożeństw ie  
daD za zab aw a  n a  sa li p. S s je ry , N a jp ie rw  pow itan ie  
obcych T ow . i g ści przez p rzew odniczącego . Potem  
w spó lny  śp iew , k o c c e it  i dek lam aey e  O godzinie 6 -te j 
odbędzie się te a tr . P o  tea trze  odbędzie  się  tan iec. K a ­
p e la  po lska . O liczny u d z ia ł w  n ab o żeń stw ie  i z sb aw ie  
p ro s i z po lecen ia  T ow ._________ Jó z e f H ain . p rzew odn

Baczność Rodacy
ss p a r a f i i  !

W  dniu  27 p aździern ika  odbędzie się  w a ln e  ze- 
b ren le , w  celu  sp raw ien ia  cho rąg w i d la  n aszego  k o ­
śc io ła  p arafia lnego  J s k  ju ż  donosiliśm y zaw iąz a ł s ię  k o ­
m itet, k tó ry  p rzy jm u je  w szy stk ie  sk ładk i, che ć b y  ty lk o  
k ilk a  fenygów , to  w szy stk o  będzie p o tem  o g ło sz o n e 'w e  
„ W ia ru s ie  P o lsk im 11 i „G azecie  O s tro w sk ie j11, a  to w szy ­
stko  c j  m y czynim y d la  n a s ie j  św ię te j sp ra w y  n ie  po­
w inno b y ć  n ikom u obojętnem . P ro sim y  te ż  szan. R o d a ­
ków , ab y  na  pow yższe  w a lń e  zeb ran ie  j a k  najliczn iej się 
staw ili. Z eb ran ie  odbędzie s ę na  sa li p. S chem anna w  
Bochum , za raz  p rzy  k lasz to rze , w  n ied z ie 'ę  dnia 27 p a ­
ździern ika o godz. w p ó ł do 4 po po ł. — W szy stk ie  sk ła ­
dki p rosim y  n ad sy łać  n a  rę c e  tu  w ym ien ionego  k o m ite tu : 

M ichał Ś liw ka. W e tte r  n ad  T luhrą, ul. K a ise rs t. 1 4 ; 
W a le n ty  W o jtczak , H erno , u l. C oloniestr. 1 4 ;
P a w e ł Ś w ita ła , B ochum , ul. M axstr. 12 ;
Ja k ó b  Ś w in iarsk i B ochum , ul. M ax str. 12 ;
Jó z e f K aw ale r, B ochum , ul M a lth eserstr . 1 7 ,
F ra n c iszek  Słom ianny, W iem elh au sen , ul. O tto str. 19.

Z a  k o m ite t :  M ich a ł Ś liw ka.

Baczność Rodacy i  F r e i s e n M  j
W  niedzielę  dn ia  27 p aźd z ie rn ik a  o godz, 3 po  p o ­

łudn iu  odbędzie się w  lo k a lu  p. A ntoniego H erin g a  w e 
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u  c e lu  za ło żen ia  p o ls k o -k a to łlc k ie g o  to w a ­
r z y s tw a . W szy stk ich  R o d ak ó w  z F re ise n o ru c h u  i o - 
kolicy  prosim y o liczny udzia ł.

F r a n c isz e k  § m e k ta ła . A n d rzej Z ięciak .
W o jc iech  M a tysiak .

Bankan!
W  niedzielę  27 b. m. od g rd z  4 po poł. odbędzie 

się  w  m ej w ie lk ie j sali

as&toawa z tań cem .
W stę p n e  50 fenygów . C z łonkow ie T o w . św . K azi­

m ie rza  za okazan iem  u s ta w  p ła c ą  30 fen. N iew ias ty  m ają  
w s tę p  w olny . O liczn y  u d z ia ł p resi

J ó z e f  N ew eling, gościnny.

Towarzystwo św. Antoniego w Laar
donosi sw ym  członkom , iź  w  n iedzie lę  27 b. m. po  poł- 
o godz 4  odbędzie  się  zw y cza jn e  zeb ran ie , p rze to  u p ra ­
sz a  się szan . członków  b e z  w y ją tk u , a b y  n a  z e b ra n ie  
raczy li się  p u n k tu a ln ie  s ta w ić , p o n iew aż  są  w ażne sp ra w y  
do za ła tw ien ia . G oście m ile w idziani.,
  _______________________ W . Sosiński, p rzew odn .

Baczność Rodacy w W eitmar.
W  niedzie lę , dn ia  3 lis to p ad a  o godz. 4 po po ł. o d ­

będzie  się  w  lo k a lu  p. K asse n b e rg a  w  W e itm a r , zarań  
p rz y  poczcie

ż e b r u  ni©
w  eelu  za ło żen ia  M olka śp iew ack iego .

W szy stk ich  R o d a k ó w  z W e itm a r  i okolicy  p rosim y  o 
iczny udzia ł. Jó z e f  D o p ie ra ła . J g D acy  R y n k o w sk i.

Wiec polski w Gertlie
między Bochum a Kastrop 

odbędzie się  w n ie d z ie lę  d n ia  2? p a źd ziern ik ®
o godzinie i / i 4  po p o łudn iu  w  lo k a lu  p a n a  S ókelanda. —  
R odaków  z G e rtb e  i ca łe j oko licy  u p rasza  sie o liczny  
ud8iał- „ Z w ią zek  P olaków **.

W iec polani w NeumOhl
odbędzie się w  niedzielę, d n ia  27 go p aździern ika  o godz. 
4 po połudn iu  w  sa li p. H . K e iem b u rg i, p rzy  u licy  
L e h re rs tr . R odaków  z N eu r.iih l, B u ich h a u sen , I la m b o ru , 
M arx loh , B iuokhausen  i ca łe j okolicy  zap rasza  się , bo 
chodzi o w a ż ne sp raw y . „Z w ią zek  P olaków **.

Baczność parafianie i parafianki z Benie
p od  K rotoszyn em .

Szanow ni B racia  p arafian ie  odzyw am  się  do w a s  p o -  
w tó rn ie  i to ta k  g łośno , a b y  g łos mój doszed ł do uszu, 
w aszych  i p rz y p o m n ń ł w am  obow iązek  ja k i  w zię liśm y  na  
siebie. O bow iązk iem  tym  jes t, iść za  p rzyk ładem  in n y ch  
sąsiedn ich  parafij, Z e zaś p ar fia n asza  n ie  je s t  t . k  w ie l­
ką , tern szczerzej i z w iększym  zap a łem  pow inniśm y s ię  
do ta k  w ażnej sp ra w y  zab rać  i ta k  sam o p ięk n ą  p arn ią -- 
tk ę  d la  naszego kościo ła sp raw ić  S podziew am  się , źe a  
w a s  k ażd y  będzie  się  s ta ra ł ile m ożności, ab y  przez  sw ą  
a .cze tą  ofiarę up iększyć tę  św ią ty n ię  P ań sk .., w  k tó re j to  
o d eb ra liśm y  te n  n a jw ięk szy  s t a r o  w iarę  św . i p rz  z to  
sta l.śm y  się p rzy jac ió łm i i dz cćm i sam ego Boga, a lb o  
gdzieśm y p ierw szą  K om unię św . p rzy ję li, gdzieśm y S a­
k ra m e n t m ałżeń s tw a  odebra li i p rzy  k tó re j to św ią ty n i spo ­
czy w a ją  kośc i naszego  O jca lub M aik i, b ra ta  lub  siostry ,, 
sy n a  lu b  córki. T o  w szystko  B rac ia  m ili pow inno nasi 
pobudzać  i Z achęcać ja k  najbard z ie j do u p iększen ia  św ią ­
ty n i p ańsk ie i, p rzez  co p rzy m n ażam y  ch w a ły  B ożej. M a­
m y tam  w  dom u rodziców , o jca , m atk ę , b ra ta , siostrę ,, 
k rew n y ch , p rzy jao ió ł lub znejom ych  i ty m  sp raw im y  r a ­
deść  i p rzy jem ność  g d y  czcigodny k s  proboszcz w yczy ta, 
z am bony  im ię i nazw isko  ofiarodaw oy, ile k a żd y  ofiaro 
w a ł itd . i p rzez  to  p oznają  też, że choć ży jem y  m ięd zy  
N iem cam i, d a leko  od dom u rodzinnego, jed n ak o w eż  w iara , 
św . w  se rca ch  n aszych  n ie  o s ty g ła , lecz  za  pom ocą ł a s k i  
Bożej trzy m am y  się w ia ry  św . j a k  najściślej. B rac ia  p a ­
rafian ie , dalej w szyscy  spo łem  do d zie ła , ab y  j a k  n a jp rę ­
dzej dość do ce lu , ja k i  p rzedsięw zięliśm y. N iech  Bóg ła ­
sk a w y  b ło g o sław ić  ra c z y  naszej p racy  i M a tk a  Je g o  św .

P o g ad an k a  odbędzie się 27 paźd z ie rn ik a  o godz. 2 p >  
po łu d n iu  n a  d w o rcu  w O berhausen . O liczny  u d z ia ł p a ­
rafian  w  p cg ad an c e  u p rasza  w  im ieniu k o m ite tu

M ichał J ó s k o n ia k .  
S k ład k i p rosim y n a d sy ła ć  1 ib  osob iście  w ręczy ć  cz łon ­

kom  k o m ite tu  ; M ichał JÓ 3kow iak w  O b erh au se n ,' S c h lo s -  
se rs tr . 20 T om asz  K aczm arek  w  O berh au sen , S te in s tr , 
nr. 50. Jó z e f  S e rek  w  L a a r  p o d  R u h ro rt, W in k e ls tr . 21.. 
M arciu  K rzeko tow sk i w  F re isen b tu ch  pod S teele . Is in g en — 
busch  183. J a n  K olanow ski w  D usseldorfie , B a n d e ls tr  9„

K och an em u  szw ag ro w i k u m otrow i

Szymonowi Adamczakowi
ek ład am  w  dniu  godnych  im ien in  28 p aźd z ie r­
n ik a  j a k  najserdeczn ie jsze  życzenia . C hóry  
an ie lsk ie  w esoło  g łoszą, M em u kochanem u  
sz w agrow i koronę n iosą  B rzm i im ię tw o je  
w  okolicy ca łe j, Za co odb ierzesz p ięk n y  w ie ­
n iec  ch w ały . Z yozę ci zd row ia , szczęścia i b ło ­
g o sła w ie ń stw a  B ożego, a  po śm ierc i k ió le s tw a  
n ieb iesk iego , żeb y ś zas iad ł w  n ieb ie  i tw a  żona 
ko ło  cieb ie  i tw e  d z ia tk i je szcze  dale j, a  niech 
każd e  Boga chw ali. Życzę żeb y  ci się  k an a rk i 
dobrze c h o w a ły  i n a  tw e  im ieniny w dzięcznie  
zaśp iew ały . T eg o  ci życzę k o ch an y  szw agrze  i 
po trz y k ro ć  w y k rz y k u ję , aż  się eho z L iitg e n -  
d o rtm und  do B ulm ko odbije. W . P .

Wyborne, smaczne i aromatyczne a swojskie papierosy
'P-arik-f ©rt, KTobless©, !D iP o la k isw ic ss  nr. 3 , 4 ,  IX, ^Dyrektorski©,
C h a r k o w sk i© , S o k o ły , ^ o ś c iu s a k o ,  C a ro la  i  m a s  ss fa b ry k i

F. Polakiewicza Mast. W. Wąsowicz,
P O S K T A Iśr , -4 K I d o  n a b y c ia  w  w sz y s tk ic h  le p sz y c h  s k ła d ach . 2 * “ W A R S Z A W A .

Z a d ru k , n a k ła d  1 red ak cy ę  o d p o w ied z ia ln y : A n t o n i  B r e j s k i  w  Bochum . — N ak ład em  i czcionkam i W y d a w n ic tw a  „ W i a r u s a  P o l s k i e g o * 1 w  Bochum .

D o d a te k  n a d zw y cza jn y .
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(O brazek z X IV . w ieku).

Było to w pochmurny dzień jesienny, wię 
cej jak  500 i kilka lat temu. Grząską i roz­
mokłą po długich deszczach drogą, wiodącą 
z Sandomierza do słynnego Benedyktyńskiego 
opactwa w górach Świętokrzyskich, posuwała 
się zwolna ciężka, staroświecka kolasa, czyli 
jak  wówczas nazywano „kolebka". — Kilku 
jezdnych otaczało karocę. — W ysokie koła 
co ch* ila  zapadały i grzęzły po osie. a konie, 
choć zaprzężone poszóstnie, ledwo szarpiąc i 
ustając, uaglone głośaem hukaniem woźnicy, 
z trudem  wyciągały powóz z rozmiękłej, san 
domierskiej glinki.

Kolasa zapuszczona była skórzanemi firan 
kami tak, że nie było widać, czy kto zajmuje 
siedzenie — dopiero, gdy na jakimś, pod bło 
tern ukrytym kamieniu, stuknęła tak mocno, 
aż w niej coś trzasnęło, i w żaden sposób już 
ruszyć się nie dała, uchyliła się skórzana 
firanka i wyjrzało z po za niej oblicze nie­
wieście, śliczne i młode, ale tchnące dziwną 
powagą a nawet smutkiem.

— A cóż, nie ujedziemy dziś już chyba 
daleko, Mości Krystynie ? — zapytała słodkim 
głosem starszego z jezdnych. Ten już ze- 
skoczył w błota koło drzwiczek kolasy i od 
kry wszy głowę odpowiedział z uszanowaniem:

— Oś się złamała, Miłościwa P an i! po- 
zwólcie nam skoczyć po ludzi — wioskę wi 
dać tuż blisko na wzgórzu, toć i kowal nie­
daleko być musi...

— Owszem, Mości Krystynie, jeno po­
mnijcie nie zdradzić przed nikim tajemnicy 
naszej osoby, bo taką jest wola nasza — od­
rzekła pani, dając ręką i głową znak przy­
zwolenia.

W niedługą chwilę potem ju t  dwaj jezdni 
wracali od wsi, wiodąc za sobą gromadkę lu ­
dzi uzbrojonych w drągi. Zabrali się oni bez­
zwłocznie do podważenia karety i wyciągania 
jej z błota, a gdy przytom okazało się, że ja- 
dące w niej kobiety wysiąść mu3zą, kilku z 
wieśniaków, na widok dostojnej powagi i u j­
mującej słodyczy oblicza młodszej pani, bez 
namysłu zrzuciło z siebie w mgnieniu oka ko­
żuszki i sukmany, ścieląc je  w błoto, pod 
drobne nóżki wysiadającej.

Karocę udało się wyciągnąć szczęśliwie, 
ale okazało się, że kowal ma koło niej na parę 
godzin roboty — tymczasem więc obie po­
dróżne zatrzym ać się musiały w wioskowej 
gospodzie. S tarsza z nich, widocznie towa 
rzyszka lub poważna służebna, zakrzątnęła się 
około przygotowania skromnego, jak  na po­
pasie posiłku — młodsza tymczasem, stojąc 
koło małego okienka, cały czas szeptała ró ­
żaniec. Przezroczysta prawie białość jej 
tw arzy, rąk i słodycz anielskiego uśmiechu, 
tem  bardziej odbijała od surowości jej ciem­
nego, prawie zakonnego stroju.

Raz tylko przerwała sobie pacierze, aby 
zapytać, czy szkatułkę z ornatami wyjęto z po 
■wozu, aby nie uległa jakiej szkodzie — po­
siłku zaś, przygotowanego przez towarzyszkę, 
pomimo próśb i nalegań tej ostatniej, odmó 
wiła łagodnie, m ów iąc, iż ofiarowała się dziś 
pościć.

Gdy po upływie przeszło godziny ów 
starszy z towarzyszących karecie jezdnych, 
stanął w progu, z pełnem uszanowania oznaj 
mieniem, że szkoda naprawiona i można j e ­
chać dalej, młoda niewiasta uśmiechnąła się 
słodko i zapytała :

— A jakże z tajem nicą? ludzie nasi nie 
wydali się. u kogo służą? nie uprzedzi nas w 
pielgrzymce naszej wiadomość, kto jesteśm y?

— Jak  przykazano, Miłościwa P a n i ! opo­
wiadamy się wszędzie tylko, że z daleka je- 
dziem i do miejsca świętego, do opactwa św. 
Krzyża na Łysej górze zdążamy. Płacim też 
uczciwie za wszystko, co dla koni i ludzi bie- 
rzem po drodze — choć niezwyczajna to nam 
rzecz tak jeździć, boć dziecku wiadomo, że się 
stacye i spyża, by największa, Dworowi z 
praw a należą... Ale skoro W asza Miłość 
zgoła nie chce, aby ją  po drodze witano, po­
dejmowano i goszczono...

— A jakżeby też, mości Krystynie, o ta­
czać się m arną ludzką chwałą, jadąc w piel­
grzymkę, do miejsca słynnego cudami, gdzie 
spoczywa skarb taki, jak relikwie z drzewem 
Krzyża świętego, na którym konał Zbawiciel — 
przerwała z gorącem uczuciem paui, a śliczne 
jej oczy blask rzuciły. — W szelako, mówiła 
dalej, choć powiadacie, że za obroki i trud 
ludzi płacicie wszędy złotem z mojej skarbony, 
radabym  ponadto, mości Krystynie, onym to 
kmiotkom poczciwym, co nas ratowali tak o- 
chotnie, sercem za serce zapłacić! Lud to p o d ­
dany a ubogi, nieraz przyodziewę swoją za 
jedyną niemal własność mający, a słali mi ko­
żuchy pod nogi, jakby  mi mienie i serca wraz 
słali — obcej, nieznanej podróżnej! To na 
tem tak ostać nie może — zwijcie do mnie 
starszych gromady.

Imci pan Krystyn zniknął za progiem, a 
w chwil kilka później w progu tem stanęło, 
i, mazowieckim obyczajem, w pas się kłaniało 
ku ziemi, kilku płowo- i siwo-włosych kmier ', 
z wyrazem niepewności i zakłopotania na 
poczciwych, od słońca spalonych twarzach. 
Dziw-bo im było, czego od nich chcieć mogą 
przejezdni ? Nie wiadomo, kto jedzie, ale 
widno po ludziach i koniach, że państwo jakieś 
być musi — to i łatwo o kłopot jakow yś . . . 
albo podwody dać każą o mil kilka — albo 
łajanie i dodaj nie karę ludzie oberwą, że 
droga popsowana i nieoczyszczona na prze­
jazd  — a kto mógł zgadnąć, że się w taki 
czas jechać pokwapią ? !

— P o d w alo n y ! zabrzm iał im na powi 
tanie słodki głos od okna — a czyjście wy 
w tej wsi, moi ludzie?

— Pana starosty-śmy są królewskiego - 
odparł z nowym pokłonem, wysunięty naprzód 
nrzez innych, najpoważniejszy z gromadki.

— No, to odtąd będziecie niczyi — jeno 
swoję wolę mający ! Nie będzie ju ż , od was 
dani ani robocizny pobierał starosta, jeno 
każdy rolę własną dla siebie dostanie i będzie 
na niej gospodarzył i dorabiał się po własnej 
woli, jako wolny królewski kmieć ! I to wam 
będzie i synom waszym i wnukom waszym — 
aż do dziesiątego pokolenia i na zawsze. A 
powinność z tej, danej wam ziemi waszej, 
tylko tę pełnić będziecie, że co tydzień wybie­
rzecie dwunastu zacnych z pomiędzy siebie, 
którzy na posługę do K atedry a Kollegiaty 
sandomierskiej, piechtą chadzać będą, i tam 
onę posługę, jak  zamiatanie i oprzątanie św ią­
tyni i porządek wedle światła i księżom p o ­
sługiwanie przez ośm dni czynić będą — aż 
ich po ośmiu dniach innych dwunastu zwolną. 
A że tym sposobem cała wieś kolejno w świętą 
posługę się wprawi, i tak już z ojca w syna 
na zawsze posługować będzie, przeto będzie 
się odtąd zwała „Świątniki", włość wolna, 
przy świętej Kollegiacie sandomierskiej po­
winność czyniąca !

U irdk ła  pani, jakby wątłe siły wyczer­
pała długiem mówieniem — wszelako widząc 
że zdumienie i na twarzach chłopków graniczy 
z niedowierzaniem, że patrzą po sobie jeno, a 
potrącają się, nie wiedząc : praw dali — to, czy 
z łu d a?  z uśmiechem dobrotliwym na nowo 
podjęła:

— Nie frasujcie s ię ! jeno wierzcie, iż 
dawa, kto ma moc dawać — i że tak już na 
pewno ostanie. A dzieje się . to wam za tc,

iżeście obcej a nieznanej sobie podróżnej u- 
przejmem sercem świadczyli.

Dawno na zakręcie drogi, za wzgórzem, 
znikła kolasa i otaczający ją  jezdni, a w wiosce 
wrzało jakby w ulu ; każdy, jeden drugiemu, 
powtarzał i opowiadał dziwne zdarzenie, nie 
śmiano wierzyć, aby stać się miało, jak  po­
wiedziano — przecie rzucona nadzieja szeptała 
jakieś niewyraźne obietnice, na których samo 
przypuszczenie serca uderzały żywiej, podnosiły 
się poorane bruzdami czoła i oczy promieniały. 
„A kto wie... a może... a n u żb y !... a nużby 
nieznajoma podróżna była aniołem zesłanym 
od Boga dla ulżenia ludzkiej doli".

Zaciekali się ludzie w domysłach, ktoby to 
mógł jechać, co taką pańskość i serce wspa­
niałe miał w słowach i spojrzeniu.

Aż oto, w kilka tygodni później, pan s ta ­
rosta wezwał całą gromadę i odczytał jej pi­
sanie. które nadeszło z królewskiej kancelaryi 
z Krakowa — jako że sama pani Jad.viga, 
Jagiełłow a matżonka — Jej Mość Królowa 
Polski, Rusi i Litwy, zdążając parę niedziel 
temu na dzień św. Patronki swojej, 15 p aź­
dziernika, pielgrzymką z bogatymi dary do 
opactwa św. Krzyża, w onej to wiosce san­
domierskiej doznała uprzejmej ochoty od 
kmieci — przeto więc włość całą, po wieczne 
czasy z wszelkiego poddaństwa uwalnia i wolę 
jej swoję dawa, a obowiązek obsługiwania ka - 
tedry sandomierskiej, wraz z nazwą „Świątniki" 
jej przypisuje.

Blada, nadziemsko piękna twarz młodej 
królowej wyryła się niezatarcie w sercach i 
pamięci wieśniaków, którzy ją  przejeżdżającą 
widzieli — do modłów dziękczynnych, które 
za nią uszczęśliwieni, słali do nieba, p rzy łą­
czała się prośba, aby Bóg dobry i wszechmo­
gący rozproszył ła3ką swoją te jakieś dziwne 
chmury smutku i żałoby, które takim głębo­
kim cieniem zdały się powlekać słodką twarz 
świętej pani. — Dopytali się ludzie, że miałać 
ona, choć Królowa na swojem królestwie 
i m atka ubogich, różne smutków powody : 
porzuciła dom rodzinny i swoich bliskich, aby 
tu przyjechać królować i kraj ten uczynić po­
tężnym i szczęśliwym, a Litwę wielką, p o ­
gańską. do wiary świętej nawmócić i połączyć 
z naszą ziemią. —- I choć to błogosławione 
dzieło przyniosło jej słuszną pociechę, nie 
oszczędził jej Bóg nowych smutków, bo ot i 
matkę w pierwszych zaraz latach swego p ;- 
nowania, a teraz znów niedawno siostrę je ­
dyną już i kochaną straciła — źli ludzie 
śmieli niejedną chwilę zatruć takiej świętpj, 
próbując oszczerstwem waśń zaszczepić po- 
m ięłzy  nią a królewskim jej małżonkiem — 
a Bóg nie zsyłał upragnionej pociechy, jakąby 
było przyjście na świat dzieciny, promienia 
szczęścia dla matki, a daremnie wyglądanego 
dziedzica korony dla kraju.

— Daj że jej też Bóg, o co p ro s i! Dajże 
jej onę dziecinę, niech ją  ucieszy — modlili 
się ludzie, słysząc jak królowa pani coraz 
smutniejsza, do świętych miejsc pielgrzymuje, 
posty i modły ciągłe odprawia, i błaga Boga 
o łaskę nad sobą i królestwem.

Ale Bóg w niezbadanej mądrości swojej, 
dziwnie nieraz sp la 'a  losy ludzi i na nasze 
zrozumienie, niepojęcie. W yprosili ludzie, wTy - 
modliła sobie Jadw iga upragnioną pociechę, 
Bóg jednak wtedy zawyrokował, że cierniowy 
jej żywot na ziemi trw ał jej dosyć długo, i 
dawszy jej zaledwie pokosztować wymodlonego 
szczęścia wraz z maluchną córeczką pow cłał 
ją  —- ostatnią myślą swoją, dźwigającą w kraju 
świątynię nauk - po inną koronę do n ieb a!

Kraj cały, wraz z owdowiałym królem 
W ładysławem, pogrążył się w żałobie i smutku 
po odlocie tego anioła. Z. M.
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zawiera następujące dłuższe i krótsze pow ieś cii opowiadania? 
B itw a pod Grunwaldem, opis w yjęty z sławnej powieści „Krzy­
żacy “ przez największego powieściopisarza polskiego H enryka 
•Sienkiewicza; W  chacie Burskiej, opowiadanie z wojny Angli­
ków  z Burami, bardzo zajmujące a przedstawiające grozę woj­
ny, jeszcze się toczącej; Męczennik za wiarę, powieść podług 
prawdziwego zdarzenia, opisujący losy młodego chłopca ży-; 
idowskiego, który z miłości dla w iary Chrystusowej, z ręki 
okrutnika ojca swego śmierć poniósł; Trzy Siostry, Przedłuże­
nie życia z powodu różańca świętego, Co to jest bieda, zabawna 
powieść o królewiczu, szukającym biedy po świecie i co mu 
się p rzy  tern zdarzyło, 'Nagroda za szlachetny uczynek, B atu- 
nek za ratunek, Nawrócenie w ostatniej godzinie, Dowcipy 
polskiego chłopa, bardzo ucieszna historya, Cudowne uleczeni© 
choroby, Jakie życie, taka śmierć, Na łożu śmierci, Porno© 
w czasie głodu, Pies, jakich mało, śmieszna historyjka obraz­
kowa, Przygoda Michałka z byczkiem, Żandarm i łazęga. Q  ' 

Kalendarz zawiera oprócz tego następujące wiersze: 
"Wiersz na Nowy Rob. Do bociana, Powitanie, Brzoza G-ry- 
żyńska, Dziewczę polskie, Źródło świętego Gangolfa.

®  Lubownicy śpiewu znajdą w  kalendarzu cztery piosnki 
s nutami.

Z dalszej treści kalendarza przytaczam y: Dziwne zwy­
czaje różnych narodów co do koszlawienia ciała ludzkiego. 
Prześladowanie chrześcian w Chinach, Ja k  król polski Wła-< 
dysław IV. opiekował się ludem, Ciekawość u  zwierząt, Hi­
storya dzwonu. SHIS-  Każdemu jak  najwięcej pożytku przynie- 
s?!e_ artyku ł w kalendarzu pod ty tu łem : Co każdy o pra­
wie wiedzieć powinien.

Przeszło 70 pięknych obrazków w iększych i mniej­
szych zdobi kalendarz, a między nimi w  wielkości kalendarza: 
2 Bitwy pod Grunwaldem 1) Śmierć wielkiego mistrza Krzy­
żackiego, 2) Książę W itold uderza na Krzyżaków, P rzed grotą: 
Metki Boskiej w  Lourdes, Król i królowa angielscy p rzy  
otwarciu parlam entu, Gwiazdo morza zmiłuj się nad nami, 
U iekarza dla dziecL Nadto 6 bezpłatnych dodatków: 1 ) ś l i­
c z n y  k o lo r o w y  o b r a z  c u d o w n e j M a tk i  B o sk ie j, Z ) o b r a z  
k s . k a rd -  B e d ó ch o w sk ieg o  i  S )  ks, k a r d .  P u z y n y ,  4 }  
k a le n d a r z  śc ien n y , 5 )  k a le n d a r z  k ie s zo n k o w y  a lb o  p u -  
g tla r e s o w y , 6 )  a b e c a d ło  śc ien n e  z  lideram i, d r u k o w a -  
n e n ii i  p is a n e m i d la  d ziec i.

Cena kalendarza 5 0  fen., z przesyłką 6 0  fen.< 
Odprzedającym wielki ra b a t T l^ i

Kto wprost do ekspedycyi „Katolika11 nadeśle 5 m arek, 
otrzyma jedenasty d a r m o ,  a prócz tego jeszcze jako nagrodę 
książkę pod tytułem : Święty Jan  Kanty przez ks. kan. Ko­
szutskiego11, zawierającą 230 stron druku i kosztuje w handlui 
księgarskim  1 markę.

@ Należytość najlepiej przesyłać przekazem pocztowym 
(Po.,canweisuną). Koszta przekazu wynoszą 10 fen., jeśli się. 
posyła sumę nie większą jak  5 m arek; od 5 do 100 m arek wy­
noszą koszta przesyłki pieniędzy 20 fenygów. — Adresować! 
RaJeży- tek" K J  F r f e n r  <3a»S? ć S e s # « C  © r f e j f

K alen d arz ten  nabyć m ożna ta k że  w  k s ię ­
g a rn i „W iarusa P o lsk ieg o 44 w  B ochum .

Adres: „W iarus  P o lsk i" ,  Bo'chum.

Ogłoszenie
Wielka wyprzedaż berlińkich i bochumskieh towarów.

Udało mi się zakupić w B er lin ie  w ie lk i kanar ubrań, spodni na 
niedzielę, pałetotów, butów, trzewików, ubrań do roboty za  połow ę w ar­
tości. tak samo kupiłem wielką partyę towarów z firmy „B oehum er Cou- 
sum 44 w B ochum , który swój interes zwinął ssa p ó l darmo. Mogą 
więc moi odbiorcy w tych lichych czasach kupić u mnie za tanie pieniądze 
dobry towar, i dla tego urządzam od dziś w ie lk ą  w yprzedaż po każdej 
możliwej cenie i radzę każdemu, aby zaraz pojechał do H eru e do S. K le- 
czew sk icgo , przy ul. B ahuhofstr. 6 8  a przekona się o p raw dzie  cen 
niżej wyliczonych. Towar ten jest, można powiedzieć, na pół podarowany, 
a mimo to każdem u odbiorcy z obwodu 25 m il, który u mnie ku 
pi, jeszcze zw racam  k oszta  podroży. — Na sprzedaż zostało wyłożonych

o k o ł ©  5 6 0 0
Ubrania dla mężczyzn we W8zyBtWch18k°io;raef  Jrzaeztelna wartośó 9  mr. 
Ubrania angielskiego kamgarnu U T t L  1385 mr.
Spodnie na niedzielę, b a r d z o r z e t e I n a  4 3® mr.
Paletot) na Zimę, czarne, oliwkowe i brunatne, począwszy od mr.
Ubrania dla dzieci wp w sz y s tk ic l1  koloraf 0c?ą® sI7oYnkani* 2  mr. 
Piękne paletoty eskimosowe czarne r*e2 95mr.wta™°ść 1475 mr.

l a  obuwiu 12 procent rabatu nadzwyczajnego,
Kamasze dla mężczyzn p°dwójn* dawniej 4 7 5  mr
Pantofle pluszowe dla mężczyzn Mhotvrr.T m dawnlcj 2 10  mr. 
Półbóty dla mężczyzn, boty do kopalń od 3 ’*° mr. pocz.
Boty dla niewiast z gumami 1 z slcóry’ dilwuiej mr.
Pantofle ze skóry dla niewiast od 1 ,30 mr. począwszy. 
Trzewiki dla dzieci od 5@ fen. począwszy.

Nie mogę tu wszystkich towarów wyliczyć, ale radzę, żeby każdy 
choć chwilowo nie potrzebuje, nabył jednak za tak niską cenę. Zwracam 
uwagę, iż każdy powinien się pospieszyć z zakupnem, bo są tam tylko naj - 
lepsze i najpiękniejsze wzory.

R E Z E R W I Ś C I
otrzymają osobne tanie ceny i zwrot kosztów podróży z obwodu 25 mil.

S .  K l e c ^ e w s k i
ulica Bahuhofstr. 6 8 , w H erne, ulica Bahnhofstr. 6 8 .

Kochany Przyjacielu!
Powiedzże mi od kogo masz 

takie ł a d n e  b u t y ,  a tak deli­
katnie odrobione ?

Kochany Przyjacielu!
Przekonałem się, że najlepsze 

buty otrzymać można od polskiego 
mistr2a szewskiego

U?©jc. Fuhrmanna
w Hofstede,

przy ul, Herner Str. nr. 33. 

! ! # # # < § > # # #

Tomek : Dzień dobry Wawrzynie 1
— Wawrzyn: Dzień dobry, dzień do­
bry. a gd-.ie tak lecisz Tomku?
— Tomek: Hm, idę do L is ie c k ie ­
go, — Wawrzyn : A po co tam ? — 
Tomek: Zamówić sobie p a le to t  i  
u b r a n ie , bo zima nadchodzi, a la­
toś ma być ost-a zima. — Wawrzyn : 
Ja  też potrzebuję paletot. — Tomek: 
No to choć ze mną do Lisieckiego I 
Wawrzyn : A gdzie mieszka Lisiecki ?

— Tomek: L is ie c k i mieszka teraz przy ul. IS o h e n z o ile r n str . 
nr 1 5 . — Wawrzyn: To chodźmy prędko, bo nie mam czasu.

F io se n a ik  Ju traen k l
zawierający pieśni, piosnki i wiersze potępiające pijaństwo 
tarciarstwo, i socjalizm. Cena 30 fen., a przes. 35 fen.

198mmm mm llffilllil mm
N ow o otwarte!' Now© otw arte! N ow o otwarte!

Chcąc u w zględ n ić  liczn e  życzen ia  m ych p o lsk ich  odbiorców , p ostan ow iłem
w Dortomiidzie, pr®y ulicy Mikmsterstr. 4

otwerssyć

rielki skład ut ań dia mężczyzn i chlopc.i obuwia-
B ęd zie  snem staran iem , ty lk o  rzeczyw iście  dobry tow ar m ieć u a  sk ła d z ie  i  proszę m ych szanow n ych  

odbiorców  o ła sk aw e poparcie.
Polecamy:

Paletoty dla m ę ż c z y z n
eskimosowe, nie można odróżnić od robio­

nych podług miary 23, 19.50, 17 mr.

Ubrania dla mężczyzn
z kamgarnu, nie można odróżnić od robio­

nych podług miary po 21, 17, 15.50 m. 
Gdybym tu chciał jeszcze wszelkie rodzaje obuw ia wyliczać, to zajęłoby za wiele miejsca, dla tego niech każdy sam przy­

będzie i przekona się o dobroci i taniości mego towaru. — Wszystkim odbiorcom mieszkającym w około Dortmundu w obwodzie 10 
mil zw raca ł będę k o szta  podróży, aby każdy mógł za tanie pieniądze rzeczywiście coś taniego nabyć u

przy u l J l im s te r s t r  I J o ft lT ia ill ia  1 S p o łM  W D o r t m il l ld z iC -  pr*y U l^ u ą s te r s tr ,  

U p r a s s a  s i ę  s w a ż a ć  n a  f i r m ę  i names: dtftttL

Ubrania dla mężczyzn
z bukskinu, najpiękniejsze wzory 16, 13, 11 m.

Ubrania dla dzieci
różny krój i kolor od 1 75 m. począwszy.

U b ran ia  dla m ężczyzn
trykotowe, czysta wełna, po 22, 19, 16 mr.

Pal©t©ty dla mężczyzn
trykotowe z podsz. z „Zaneli“ 22, 19, 16 mr.

Spodni© kamgamow@,
wzory i krój piękne 9.50, 7.50, 6.50, 3 mr.

Trykotowe spodni©
tylko dobrej jakości po 8, 6. 5, 4 mr.

I



®  Bracia Rodacr kepsjcie tylko n sw o ich !i
m
m
i

Szanownym Rodakom w Marten i okolicy mam n i-  
niejszem zaszczyt donieść, że 1 pażiź, w ulicy K a r ls tr .  
w  domu pana Wintera otworzyłem wielki

skład towarów kolonialnych,
w  którym mam wielki wybór papierosów zagranicznych ł 
krajowych, tak samo i odlcźałych cygar i tytoniu.

Aby szanownych Rodaków jak najlepiej obsłużyć, 
wysiliłem  wszystkie moje siły, aby z tutej <zemi największemi 
składami jako Polak konkurować, przeto mam nadzieję, ża 
Rodacy będą mn'e popierać w  moim interesie

Z wysokim szacunkiem

Jan  Stachowiak,
W  M a i t s n ,  Karlstrasse.

w

li
8
# 1
W

m

i
By osięgnąó obrót wielki

sprzedaję taniej niż niejedne fabryki.
W szystkie moje zegarki są starannie obciągnięte i na minutę 

uregulowane. Za każdy zegarek daję 5 lat piśmienną gwarancyę. Oba 
Wy niema żadnej bo to coby się podobać nie miało przyjmuję z po- 
grotem  i zwracam pieniącdze. Trzeba się koniecznie przekonać, a ktr 
d e  kupi, toć trudno, ten sam sobie szkodzi- Zamówienia i podzięko­
wania Codziennie nadchodzą.

D obrze i korzystn ie  kupuje się, rob i honor swemu 
sk ładow i i zyskuje dużo odbiorców , kto żąda i sprzedaje

£ £  p a p i e r o s y
z fabryki

s,V anad i“  w D ortm und, Lufgenbriickstr. 2.
Są one rob ione ręcznie z ty tun i ruskich i tureckich 

najnow szego zbioru .

Na bardzo łatwą o d p ła tę .
t J b s a i i a  g o o o a o o B s s e o o o o o e o e ©

d l a  m ę ż e s y e u  O K ażdy, kto w now ym  O
Sakiety

d l a  i s i ę ż c a y z a  

d l a  m ę ż c z y z n
Ż a k i e t y

dla n iew ia st  

dla n iew ia st
X J h m m a

dla chłopców ,

domu kredytow ym  
B e r g m a n a * 4 

(pod  górnikiem ) 
kupi, zostanie najzu­
p e łn iej zadow olony 

przez dobry tow ar, 
przez ta n ie  ceny  

i przez najłatwiejsze 
warunki odpłaty.

wszelkiego rodzaju,
p ą j e d .  s p r z ę t y  jiko  też 

c a l e  u r z ą d z e n i a

po każ de j  cenie.

Własna parowa 
fabryka mebli,

dla tego wszystko tak tanio.

O g n i s k a
(maszyny do gotow .)

Na odpłatę otrzyma każdy bez względu na stan.
B n e l r a m ,

przy ulicy B ahnhofstra3se nr. 30.

C to lsen -k lreh en ,
B ahnhofs*r.94., obok .,B ahnhofho te l‘:

I s s e n ,
T liurm str.16 zupełnie przy reńskim dworcu.

Ł ilisip ,
K aiserstr. 6a, p rzy  dw orcu R uhrort.

15 i 20 % prowizji.
Rzetelnych mężczyzn poszukuje 

wielki jako rzetelny znany skład 
w i n  r e ń s k i c h

n a s t ę p c ó w
do sprzedawania prywatnym i go­
ścinnym. — Białe wino od 50 m, 
pocz. W ino czerwone od 60 mr. 
pocz za 100 litrów. Zgłaszać u- 
praaza się pod adr. : W einprodu- 
otion Haasenstein & Vogler, A.- G 
Frankfurt a. M.

Zakład dentystyczny
do wprawiania

sztucznych zębów
i  © p e ia c y j.

H .  E l e i i d i e k ,
Herten, Ewaldstr. 7.

2  młodych męzczyzn
zawsze przy trzeź wej głowie, mo­
gą być górnicy, znajdzie stancyę 
z całkowitą naługą.

S S e r e c ,  Bahnhofstrasęe 108, 
na pierwszem piętrze.

B a n k  l u d o w y
Eing. Gen. mit unb. Haftpfl.

w B aciborzu  — (R atib or O /Schl.) a-.
przyjmuje wszelkie kapitały i oszczędności począwszy od 1  m a r k i  
płaci od nich $*/2 °/o oitesięcznem, a dŁ B/0 za ćwierćrooznem wypc 
visdseniem od dnia złożenia pieniędzy. — A dres:

Hiu&k Ildowy E. G. m. u. H.
fS R aciborzu  (Ratibor O/Schl.), ul. Panieńska 13 (JungfernBtr)

Baczność rekruci! Baczność rekruci!

W ilh .  G rerb scfa
w  2©r£L@, naprz. gościnnego Meinharda.

P o d ł u g  m i a r y :
U brania od 3 6  m arek  poez. 

P a leto ty  ©d 3 0  m arek pocz. 
Spodnie od lO  m arek  pocz.

pod gwarancyą za beznaganne leżenie w  ntjkrót. czasie.

|jjjgp Wielki skład materyj.

Baczność nowożeAcyl
Polecam kochanym Rodakom i Rodaczkom z US'erne i okolic

w ś & a k i  ś l ia b n ©  i w e l o n y ,
kw iaty dla młodzieńców i panien, wstążki w wielkim wyborze p 
bardzo nizkich cenach

K o r o n y  ż a S o b n c  na grób począwszy od 50 fen. i droższe 
Kokardy czyli wstążki do keron nagróbkowych z polskiemi napisami 

Proszę o poparcie mego interesu, a staraniem mojem będzl 
każd. go jak najrzetelniej obsłużyć

Franciszek Tózefoski.
H E R SE , N eustr. 35.

Baczność!
Ważne dla sprzedających.

Z e g a r e k  niklowy, kluczykowy cyl. na 6 kami 5 ,5 ©  mr
f S e g a r e k  posrebrzany cyl. na 6 kam. z 2 ztocnoe brzeg. 6 , 1 0  mr
S e g a r e k  ten sam z najlepszym werkiem 9 J S 9  mr
<D *ys4o s r e b r n y  z e g a r e k  cyl. kluczykowy na 6 kam.

Z 2 złoconymi brzegami z dobrym werkiem 0 , 0 0  mi
5Pen s a m  z e g a r e k  z prima werkiem J O ,® ©  mu
C zy sto  sreb rn y  z e g a rek  cylyndrowy remont, na 6

kamioni z złotym brzegiem z dobrym werkiem 1®,25 mi
'STem s a m  z najlepszym prima werkiem 1 2 , 0 ©  mr
ffi M a t k ą  B o s k ą  najpiękniejsze, czysto srebrne zegarki z 2 złoco­
nymi brzegami i z najlepszymi la  prima werkami na 10 kamieni po 1C 
12, 14, 18, 18, 19, 22, 25 marek. M a j w s p a n i a l s z y  z  M a t k ą  
E S o s k ą  z e g a r e k  złocone litery, i najozdobniejszymi złosonymi brze­
gami, ciężki w srebrze i z najlepszym na 10 kamieni prima prima wer­
kiem tylko 2 8  m. Zegarka tego z pewnością nikt jeszcze nie widział 
Bogate cenniki blisko 500 ilustracyj na zegarki, łańcuszki, biżuterye 
także skrzypce, flety, klarnety i harmiki wysyłam  darmo i franko.

Uff. B a u e e f e l ,  Miejska Górka,
 _______________CCrgrchen Be*. ł*®gen.)

Giysto złote 
kolczyki 8 ka- 
fet. (333) stę- 

olów, tylko 9 
marek

Nr. 900. 13( 
karat, złota, s 

złoc. spodem 
bardzo trwał; 

1,95 mr,



Szanownym Rodakom w  IT eckendorlie i  o k o ­
lic y  polecam mój

skład towarów kololilnych
zaopatrzony we wszystkie towary w zakres tego przed­
siębiorstwa wchodzące. — Osobliwie polecam

p olsk ie papierosy, polską k iełbasę  
i  polsk ie wino.

Wszystko tak tanio, że nikt nie może taniej sprzedać. 
Mam nadzieję, że Rodacy zechcą łaskawie mnie poprzeć, 
idąc za hasłem : S w ó j d o  Sw ego.

W ojciech Kicia
W Ueekendorfie, przy ul. Mathildestr. 37,

obok fabryki Munscheid.

K a r to f le !
Szanownym Rjdakom w Oberhausen i okolicy polecam smaczne 

i zdrowe k a r to fle , jako: czerwone, białe, (żółte) i magnum bonum. 
Z powcdu zakupienia wielkiej ilości w a g o n ó w  je s t mi możebnem 
każdej konkurencyi zakroczyć i sprzedaję po cenie umiarkowanej. 
„Hasłem naszym swój do swego11! Z uszanowaniem

Ig n a cy  JsEassmba,
O b erh a u sen , u l. I C a r l s t r .  13.

Dla Rodaków na obczyźnie ważna wiadomość!
J £ o p a  ł a m i g ł ó w e k ,

radań i pytań odnoszących się do dziejów, literatury i geografii dawnej 
Polski Zestawił Józef Chociszewski.

Za dobre rozwiązanie łamigłówek wyznacz- no lOO n a g ró d , 
pomiędzy któremi są np następujące : Zegarek kieszonkowy wartości 
12 marek. Złoty pierścionek za 10 marek, harmonika, broszki, kolczyki, 
książki, obrazy itd. Bliższe szczegóły pidane w dziełku Kopa łsmigł 

Cena z przesyłką 30 fen., 2 egzempl. 50 fen., 5 egzempl. 1 mr 
za co przesyłka franko. Należytcść dr 1 mr. przyjmuje się znaeskami 
pocztowemi.

Są nagrody dla dzieci i s ta rs '.ych o ób R>daey za granicą będą 
szczególnie u względ lieni, — Namawiać pod adresem :

J. Chociszewski, Gniezno — Gnesen.

Bartek: A dzień dobry wam ku 
motrze. — W ojtek ! Dzień dobry, dzień 
dobry, & ri°ch was też, toó/się zno­
wu wystroiliście w nowy pal.ętot, jak  
gdybyście do ślubu iść chcieli. —
Bartek: Kumotrze, to tylko taki z gro­
chowiny — W ojtek: Dobrze wam 
kpić Z grochowiny, ale chi. ci ż gro­
chowiny, to jedcak was proszę kumo- “ “ 

trze, powiedzcie mi, kto wam zrobił ten paletot, bo mi się nadzwyczaj 
podoba. Nie widziałem już dawno, żeby tak komu ładnie paletot leżał 
— B artek: Otóż paletot zrobił mi pan S w itó ła  w  H ern e , który 
mieszka przy ul. R a h n h o fs tr . n r . 1 0 8 , -w starym gościńcu pa m 
Meiuhardta, to jest prosto gdzie stawa elektryczna kolej idąca do Bru­
d u ,  — W ojtek : tak, to on wam zrobił ? ja  też słyszałem od wielu lu­
dzi, że Świtała w Hernie robi najlepiej z okolicznych krawców. A więc 
zo.tajcie z Bogiem kumotrze, zaraz idę do Świtały w Herne i zamówię 
sob'e ładny paleto t!

K a r t o f l e ! Kartofle!
Rodików w Bruckhausen. Hamborn, Msrxloh i okolicy uwindc- 

miam, iż od środy 23 bm. i nadal przychodzić będą na stacyę R u h r*  
o r t  i  N c u m iih l całe wagony smacznych i zdrowych k a r to f li , 
(magnum bonum) czerwone i inne gatunki. Ceny umiarkowane z 
przywiezieniem do sklepu. — Zamówienia uprasza się do W . B a n a ­
s z a k a , w Bruekhauaan. ul. Louisenstr 12 przez kartę lub osubiś-ie 
Ceny będą tamże podane Z poważaniem

W. Banaszak.

» Zaproszenia weselne a
WykóńyWa p r ę d k o ,  g u s t o w n i e  i t a n i o

Drukarnia „Wiarusa Polskiego"
w Bochum.

Przy zamówieniu należy napisać, którego dnia, o której go­
dzinie, gdzie i w  którym kościele odbędzie się ś lu b ,  oraz u kogo 
i przy jakiej ulicy (numer domu także podać) u r o c z y s t o ś ć  
w e s e ln a  się odbędzie. Podać należy także imię i nazwisko 
młodej panny i młodego pana. Po odebraniu zamówienia zostaną 
karty w jak najkrótszym czasie wysłane.
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Książka misyjna
wydana staraniem Ojców^Redemptorystów, a zawierająca w s z y s tk ie  
m o d l i t w y  i  p ie śn i,  w ciągu całego roku potrzebne, katechizm, 
n a jw a ż n ie j s z e  n a u k i  m is y j n e ,  nadajć' się szczególnie d la  
P o l a k ó w  n a  o b c z y ź n ie  i dla tego powinien ją  każdy Rodak 
i każda Rodaczka nabyć. Cena za egzemplarz mocno oprawiony tylko 
20 m., a z przesyłką 2.40 m. Adres: „W iarus Polski1* w Bochum.

Kto nadeśie I mark;
ofiary na budujący się kościół w 
Dakowach Mokrych, otrzyma od­
wrotną pocztą książeczkę za ty t.:
K i l k a  s ł ó w  ó ko ś c i e l e

w  B a k o w a c h  M ok rych .
Ofiary przyjmuje :

K g .  W. Grośty,
Dakowy Mokre (Prov. Posen.)

„4 x , y F, Gottschalk
w  O b erh a u sen  (Rhld.) 

przy ulicy Marktstrasse nr. 120, 
poleca: fonografy (które mówią, 
płajzą. śpiewają ig ra ją )  po 10 m 
Katarynki od 10,50 m. pccz. H ar­
moniki od 3 m. pocz. W szystkie 
inne instruments po najtań. ceni ch 
W ysyłam wszędzieakoro otrzymam 
zamóv, ie lie.

Sprzęty domowe,
2 szafy, łóżko, stół, krzesła, ma. 
szynę do gotowania itd mam t” 
nio na sprredaż z powodu po 
wrotu do Polski.

Walenty Haremza,
H ern e, Bochumer-Strssse 89.

Maszyny do szycie
najlepsze, jakie istnieją, dostar­
czam bardzo tanio, także na od­
płatę, a Btare w zamian przyj 
muję. Ktoby maszynę potrzebo 
wał, niech mi doniesie na k ircie 
korespondencyjnej, a chętnie do 
niego przybędę. Nauka szycia 
darmo

Wacław Funtowicz,
E s s e n  (R rhr) F a n k e n s t r  2.

Noszona dobra jeszc.e odzież 
dla mężczyzn i niewiast, kołnierze 
i ż-kiety są t-nio do sprzedania 
przy ul Bongardstr. 8 w  Bochum

Nowe książki.
Bawmy się !  Gry na wolnem 

powietrzu. Cena 50 f., z przes. 60 f.
Zabawa zimą. Cena 15 fen., 

z przes. 20 fen.
B ądź oszczędnym. Cena 30 f.. 

i  przes. 35 fen.
Wesołe chwile. Gry i zabawy 

towarzyskie w  domu i poza do­
mem, oraz miłe a pouczające za­
trudnienia. Cena 1,80 m., z prze- 
Byłką 2 mr.

Gry i zabawy w kółku rodzin- 
nem. Cena 1,20 mr., z przesyłką 
1 30 mr.

Gry i zabawy na wolnem po­
wietrzu. Cena 80 fen., z przes. 
60 fen.

Gry towarzyskie. Cena 20 fen., 
z przes. 25 fen.

G)'y umysłowe. Cena 25 fen , 
z j rzes. 30 fen.

M iłe zatrudnienia w wolnych 
chwilach. Cena 50 fe n . z przes. 
60 fen.

Zgadn ij! Zagadki, szarady, re­
busy i obrazki cieniowe. Cena 30 
fen., z przes. 35 fen.

Skarbczyk strzech polskich. 
Cena 30 fen., z przes. 35 fen.

Obrazki wzięte z  życia ludu 
Cena 35 fen., z przes. 10 fen.

Arum ugam. Powieść misyjna 
Cena 35 f., z przes. 40 fen.

K łusownik. Cena 40 fen , z prze­
syłką 45 fen.

Beldonek. Cena 50 f., z przes. 
60 fen.

Królowa Jadw iga. W ładysław  
Jagiełło. W ładysław  W arneń­
czyk. Cena 35 fen., z przes 40 f . .

Wesoły czarodziej. Zbiór w e­
sołych sztuk czarodziejskich. Cena 
40 fen., z przes. 45 fen.

W  dzień Zaduszny. Cena 50 
fen., z przes. 60 fen.

Codzienna modlitwa  przed obra­
zem Przen. Rodziny, z obrazkiem

W ybór poezyj Mickiewicza. Ce­
na 30 fen , z pzes. 35 fen

Obrazy przedstawiające człowie- 
grzesznego, usprawiedliwionego i 
uświęconego. Cena 1,20 mr., 
z przes. 1,40 mr.

N auka o p ływ aniu . Cena 15 
fen., z przes. 20 fen.

Od wsi do ivsi. — Od świtu do 
świtu. Cena 30 fen., z przes. 35 f.

Jarm ark  na święty Onufry. 
Cena 30 fen., z przes. 35 fen. 
Księgarnia „W iarusa Polskiego“ 

w Bochum.

Żądajcie 

i czytajcie

„Biblioteczkę dla Dziatwy 
i Młodzieży Polskiej"

Wydawnictwo ludowe 
imienia Ada na Mickiewicza 

zawierającą historyę polską, życiorysy 
naszych wielkich mężów, świętych pol­
skich, powiastki moralne, legendy, baś­
nie, bajki, wiersze i wierszyki, oraz 
opowiadania dla śmiechu i rozrywki.

Dotąd wyszło 6  to m ik ó w  po 
lO  fen . za pojedyńczy tomik, sprze- 
syłką 13 fen.

Dalsze tomiki pod prasą.
A d r e s :

„ W ia r u s  P o ls k i"  B o ch u m ,

Książki różnej tre&ei.
Róża leśna. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — Toast polski wier­

szem i prozą, czyli zbiór mów przy uroczystościach wszelkiego rodzaju. 
Cena 1,20 mr. z przes. 1,30 mr. — Dziwne przygody chłopa Urbana 
Długonosa. Cena 25 fen., z przes. 30 fen. — ja k  to było pod W ie­
dniem. Powieść na tle dziejów ojczystych. Cena 40 fen., z przes. 4fś 
fen. — Michno Karaś. Powieść historyczna z czasów Bolesława Chro ­
brego. Cena 50 fen., z przes. 55 fen. — Jaśko Cholewa. Powiastka 
historyczna z czasów Bolesława Śmiałego. Cena 50 fen., z przes. 55 
fen. — Kazimierz i Magdosia. Powieść z dziejów ojczystych z siedem­
nastego stulecia. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — Skrzydlaty wojak. 
Powiastka historyczna z czasów Jana Sobieskiego. Cena z przes 455feQ» 
-  Czasy kościuszkowskie. Cena 50 fen., z przes. 60 fen.* — Marcik 
Nowina. Obrazek historyczny z czasów Bolesława Krzywoustego. Ce­
na 50 fen., z przes. 60 fen. —• O Czechu wojaku i o polskiej Hance. 
Opowieść historyczna z czazów potrzeby grunwaldzkiej za W ładysława 
Jagiełły. Cena 50 fen., z przes. 60 fen. — Jan Płużok. Powieść st
czasów Bolesława Krzywoustego. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. __
Mazepa, hetman Ukrainy. Cena 60 fen., z przes. 70 fen. — Szymek 1 
Handzia. Obrazek z czasów naszych. Cena 60 fen., z przes. 70 fen.

■ Strachy. Kilka ciekawych opowiadań ku nauce i rozrywce. Cena 
10 fen-, z przes. 50 fen. — Czarnoksiężnik Twardowski. Powieść s 
podań ludowych. Cena 30 fen., z przes. 35 fen. — Nagroda cnoty. 
Trzy powiastki: Anzelm w tatarskiej niewoli, Lekarz cudowny, Miłość 
Antosia do matki. Cena 60 fen., z przes. 70 f. — Mała historya Pol­
ska z obrazkami. Cena 30 f., z przes. 35 fen.

Adres: „ W ia r u s  P o ls k i"  B o ch u m ,
OOO
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o 
o Śpiewnik polski

zaw ierający
n a ju lu b ie ń sz e  p ie śn i n a r o d o w e , k r a k o w ia ­

k i ,  m a zu ry , d u m k i i  r ó r n e  in n e  w e s o łe  
p io sn k i ś w ia to w e .

Cena 60 fenygów, z przesyłką 70 fenygów.
A dres: „ W i a r u s  P o l s k i 11, B o c h u m .
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Ciekawe książki w nowem wydaniu.
K r ó lo w a  n ie b io s . Pobożce legendy o Matce Boskiej. 

Cena 1 m r, z przes. 1.10 mr — W ę g la r z  z W a len cy i. Od po­
czątku do końca p ękna i zajmująca powiastka. Cena 80 fen., z przes. 
90 fen. — L o s S ieroty . Ciekawa i pięknymi obrazkami przy • 
ozdobiona powiastka. Cena 30 fen. z przes. 40 feD . — Z ycie c z ło ­
w ie k a  grzeszn eg o , u s p r a w ie d liw io n e g o  i u ś w ię c o n e g o .  
Nauki, rady i przykłady dla wszystkich. Z wielu obrazkami. Cenat 
80 fen., z przes. 90 fen. — M iody p u s te ln ik . Zajmująca powieść. 
Cena 35 fen., z przes. 45 fen. — P o w ia s t k i  (legendy) ku nauce, 
zbudowaniu i rozrywce.' Cena 30 fen., z przes. 35 fen. — Z w y c ię ­
s tw o  cn oty . Piękra i budująca powiastka. Ceaa 40 fen , z przes. 
45 fen. — T o a s tn ik . Zbiór przemówień, toastów, życz-A. pieśni, 
monologów, wierszy do deklamacyi itd. na uroczystości familijne a mia - 
nowicie na zaręczyny, wesele, chrzciny i srebrne i złote wejele. Cena 
50 fen., z przes 60 fen. — D zies ięć  ż y w o tó w  ściętych służebnic- 
Gena 30 fen., z przes. 35 fen. — K r ó le w n a  R ó ż y c z k a . Stara 
baśń Cena 25 fen., z przes. 30 fen. — H is to r y a  o  je d e n a s tu  
k r ó le w ic z a c h . Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — C zem u dziad) 
z a w sz e  d z ia d em , choć mu wszyscy dają ? Cena 20 fen., z przes. 
25 fen. — D o m a n  i  L ilia n a . Ciekawa historya z dawnych cza­
sów. Cena 30 fen,, z przes 35 fen. — J o n e k  i N iew id z ia ln e -  
sza ty . Ceny 20 fen., z przes. 25 fen. M ilo w id . Historya cu­
downa o biednym przewoźniku Cena 20 fen., z przes. 25 fen. —  
M arzana. Historya bardzo łtdna i ciekawa. Ceaa 30 f e n , z  przes 
35 'fen. — S ta r y  M ichał c z a r n o k s ię ż n ik . Cena 25 fen., s. 
przes. 30 fen. — W a łe k  n a  ja r m a r k u . Cena 20 fen. z przes. 
25 fen. — D la  r o z r y w k i. Zbiór gawęd, wesołych opowiadań, po­
wiastek, anegdot i żartów.

Adres: „ W ia r u s  P o ls i"  B o ch u m .
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Kalendarz Maryanski
na rok 1902

z licznemi rycinami oraz z 6 dodatk >mi tj : 1) „Elementarz 
Polski", broszura objętości 64 stron, w okładce kolorowej. 
2) Kolorowy obraz „Królowa W szystkich Świętych**. 3) Dwa 
obrazy jednokolorowe. 4) Obraz cieniowy z 4 portretami. 5) 
Dwukolorowy kalendarz ścienny 6) Kalendarz kieszonkowy.

Cena 60 f e n , z przesyłką 70 fen.
Adres: „W iarus Polski", Bochum,
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Za ineeraty i reklamy redakeya wobec publiczności nie
odpowiada

Z* druk, nakład 1 redakcyę odpowiedzialny: A n t o n i  B r a j s k i  w Eoohum. — Nakładem I czcionkami Wydawnictwa „W iarusa Pol ski ego** w Bochum


